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UNIW.ERSAł . 
urządzajqcy powinności gruntowe włościan i zapewniający dla nich skuteczną 

bezpieczeństwo własności i sprawiedliwość 
opiekę rządową, 

1'adeuaz Kośeiu.sdw 
N•jwymy Naezeinik Siły Zb:rojneJ Nltl'Odowej 

Do 
l:Olll,f8Jl Porządkowej wszystld1eh ziem 

i powi'llł6w 
Nigdyby Polak.om broń i® mepir7.1yoaciół 

atras21Ilą nie była, gdyby sami pomiędzy sobą 
zgodni, 7l!lali swą siłę, całej tej siły użyć u
mieli, i nigdyby, mówię, orężem Polaków po
konać nie można, gdyby chytry niepr.zyjaci'el 
przewrotnością, zdradą i postępami nie znisrzr
czył icli chęci i sposobów odporu. Cały ciąg 

tyranii moskiewskiej w Polsce je.st dowodem, 
do jakiego stopnia ta przemoc miotała losem 
111aszym i używając koleją przetlru~twa, zwo
dniczych przyrzeczeń, pochlebiania przesądom, 
głaskania namiętmości, burzenia je<lnych prze
ciwko dTugfun, czernienia u obcych, wszyet.. 
kiego, &łowem, co złość piekielna z chytrością 
najprzewro1llliejszą połącz.ona wymyślić może. 

W tylokrotnych zdarzeniach, w któryoh Pola
cy do broni przeciw niej się po·rywali, możesz 
ten ród rozbójiilików liczyć choć je<lno nad 
nimi prawdziwe zwycięstwo? 

A przecież zawsze koniec śmiałości polskiej 
był ten, że zwyciężony nieprzyjaciel wracał na 
karki zwycięzców jarzmo na moment ulżone. 

' kąd więc pochodzi taki rzeczy pol kieh o-
brót? Czemu ten naród jęczał bez sposobu 
v.ydobycia s\':: Oto stąd, że chytrość tr:osldew
skich intryg mocniejsza niż broń, gubiła za_ 

wsze Polaków samymi Polakami. 
Dzieliły nadto niesZC'lęś!iwych Polaków · 

mniemania rządowe i opinie względem prawi
deł, na których wolność i organizacja narodu 
gruntownemi być miały; a do niewinnej opi
nii róŻinicy, występny duch miłości Własnej i 
osobistych widoków mieszał upór, zwlokę i 
skłonność wiązania się z obcymi, a z.atem 
podłego ·onym ulegania. 

Czas przyszedł dopełnieniem miary nie
szcźęść i cierpień przyśpieszony; czas ostate
cznego losu Polski epoka, w którym jeden cel, 
jeden niewątpliwy i sprzeczce podpadać nie 
mogf!CY zamiar, zjednoczyć powinien serca f 
umysly, 1 nie zostawić od zWią1;ku ogólnego 
oddzielonych Polaków, chyba zdrajców u21na~ 
nych, lub lękliwych i niepewnych własnego 
sposobu myślenia obywatelów. Powstanie na
rodu tera~niejsze chce Polsce wrócić wolność, 
całość i n'epodległość, a wstawia swobodJli'e]
szemu czasowi i woli narodu stanowić pod 
jak'm on zechce być rządem. Powód więc 
rozmaitości opiniów zawieszony, a cel święty 
i oc-yw sty czyn dz:elnie nad sercami i zbie
ra do kupy tych nawet, co ich wielorakie do
tąd różnić mogły przyczyny, 

Czas ten przeto, albo raczej jego moment, 
chwycony ma być z największą gorliwością. 
\.Yyv.'l'ze nieprzyjaciel całą moc swoją, aby 
przeszkodzić korzystaniu z tęj pory, użyje 
broni, lecz tę mie.! moż.na za najmniej niebe:rr 
p'ec ne przemocy jego ;:;:,rzędzie Naprzeci".".Y 
kup'e strwożonych już niewolników, postawmy 
mas? pot?żną swobodnych mieszkańców, któ
rzy o własne szczęście walcząc, nie mogą chy
bić zwycięstwa; a to, czem nas dotąd pokony
wali, lo narzędzie gadzin, milczkiem gry;zą. 
cych, ten obmierzły machjawelizmu przemysł 
pokona baczność nasza. gorliwość poczciwych 
obywateiów 1 groźny m1ecz sprawiedliwości, 

który dosięgnie wszędzie, gdzie się zdrada lub 
przewrotność szikodliwa narodowi okaże. 

Los tedy Polski od tego zawisł, abyśmy skru 
szyli podwójną siłę nieprzyjaciół naszych to 
jest: siłę oręża i siłę intrygi. . 

Winienem przeto podać d-0 wiadomości na
rodowej, że Moskale szukają sposobów podbu
rzania wiejskiego ludu przeciwko nam, wysta
wując mu arbitralność panów, dawną ich rię
dzę, i nakoniec pomyślniejszą przyszłość za 
pomocą moskiewską. 

To mówiąc, zachęcają i przy:puszcw.ją lud 
wiejski do wspólnego diworóW' rabunllw. Pros
tota częstokroć potrzebą omylotila może wpa
dać i wpada w samej rzeczy w te sidła: a 
nawet już jest doświadczenie, że uwiedzio-
11ych, czy gwałtem wziętych w mundury swoje 
ubieraj~. 

Z żalem to wyznać JlllU:Sizę, iż często srogie 
obchodzenie się z ludem daje miejsce Moska
lom do powszechnej na cały naród potwarzy. 
Odbieram ustawiczne skargi od żołnierzy i re.
krutów, że żony icll i dzieci nie tylko żadiilego 
cslodzenia nie mają, ale za to prawie, że słu~ 
żą Rzeczypospolitej ich mężowie i ojcowie, wy. 
stawieni są na .większe ucią2iliwości. Takowe 
postępki w wielu miejscach są zapeW!lle bez 
wiedzy i przeciw woli dziedziców; lecz w dru-

gich muszą brć skutkiem 7.Aej chęci lub obce
go natchnienia, aby zupełnie zapał do obrony 
Ojozyz.ny w seTcach ludu osłabić. 

Ale 111dzikość, sprawiedliwość i dobro ojczy
zny ws:kazuje nam łatwe i pewne ŚTodlki, przez 
które podstępem złości domowej, lub zagrani. 
cznej intrygi zapobiedz możemy. 

Rzeknijmy, że lud nie- dopiero zostaje pod 
opieką rządu krajowego, że uciśniony czło 
wiek ma gotową ucieczkę do Komisji Porząd
kowej swego województwa, że ciemiężyciel, 
prześladowca obrońców kraju, jako niepl'Zyja
ciel i i;drajca ojozyzny karany będzie. Spcsób 
ten, z sprawiedliwością wspaniałego narodu 
godny, duszom tkliwym mi'ły, a osobistemu 
1ntere'i'.>Wi lekiką tylko kosztiujący ofiar~, 
przywiąże lud do sprawy publicznej i uchroni 
go od sideł nieprzyjacielskich. Zalecam prte
to Komisjom Porządkowym Wojewódrz.tw i 
Ziem w całym kraju, aby następujące u.rzę
dzenie do wszystkich dziedziców, posessorów 
i miejsce 'ich za.stępujących rządców wydały: 

·1) Ogłosi ludowi, iż P!Jdług prawa zostaje 

pod opieką rządu krajowego 
2) że osoba wszelkiego włościanillla jest wol

na i że mu wolno przenieść się gdzie chce, 
byleby oświadczył Komisji Porządkowej swe
go Województwa, gdzie się przenosi, i byleby 
długi winne, araz podatki krajowe opłacił. 

3)' że lud ma ulżenie w robociznach, tlłk iż 
ten, który robi dni pięć lub sześć ma mieć dwa 
dni opuszczone w- tygodniu. Który robił dni 
trzy lub cztery w tygodiiliu, ma mieć opusz. 
czony dzień jeden. Kto robił dwa dni ma mieć 
opuszczony dzień jedep.. Kto robł w tygodniu 
dzień.Jeden, ma teraz robić w dwóch tygodniach 
dzień jeqen, Do tego kto robił pańszczyznę 
po dwoje, mają mu być opuszczO'.Tle dni p::i 
dwoje. Kto robił pojedyńczo, mają mu być dni 
opuszczone pojedyńczo. Takowo opuszczenie 

rys. Wł. Stq,ńazykowski 

trwać będzie przez czas insurekcji pók.i w cza
sie, władza prawodawcza stałego w tej mie:rze 
urzrfd?.enia nie uczyni. 

4. Zwierzchności miejscowe stairać się będą, 
aby tych, którzy zostają w wojsku Rzeczyipo- ' 
~połitej, gospodarstwo nie upadło i żeby zie

·mia, która jest źtódłem bogactw naszych, od
łogiem nie leżała; do czego równie dwory ja
ku 1 gromady przykładać się powinny. 

5. Od tych, którzy będą wezwani na pospo
lite rus7 enie, póki tylko zostawać będą pod 
hronią, pańszczyzna przez ten czas nie będzie 
wyciągana, lecz dopiero roz.pocz;n'e się od po
wrotu ich do domu. 

6. Własność posia.danego gruntu z obowiąz. 
karni do nie.go przywiązanymi, podług wyiej 
wyrażone,i ulgi nie może być od dziedzica ża
dnemu włc.!\ciani·nowi ,odjęta , chybaby się 
wprzód o to p'rzed dozorcą miejsoowym roz
prawił i dowiódł, że włościanin obowiąz/kom 

swoim zadosyć nie czyni. 
7. Któryby podstarości, ekonom, lub komi

sarz wykraczał przeciw niniei.szemu urządze-

niu i czyniłby jakie uciąfilwośc.i liu.dowi, ta.!d 
ma być wci:ięty, przed Komisją stawiany i do 
sądu kryminalnego oddany. 

8. Gdyby dzie<lzice (ezego się nie ~odzie
~'am), nakazywali, Lub popelriiali podobne u
c~ski., jako przeciwni celowi powstamia, do 
odpowiedzi pociągnięci bQdą, 

9. W~je.nmie lud wiejski, do:zmając spra
wiedliwości i dobroci rzą.du, powinie<n gor!Lwie 
zastałe dni pańsz.czyzny odby\vać, 7!Wierreh.no
ści swojej być posłU1Szillym, gosipodarstwa pil
nować, role dobrze upra.w:iać i zasiewać. 

A gdy takowlt ulga ue.zyniona jest dla wło
ścian z pobudek ratunku ojczy7Jil.y, i właścicie
le przez miło.ść Ojczyzny chętnie ją przyjmu.. 
ją., ~to włościanie ru"e mają się wymawiać 
od najmów potrzebnych dworom za przyzwoitą 
zapłatą. 

10. Dla łatwiej.szego dopilnowMia porząd'ku 
i zapewnienia się o Skutikm orgam.izacji, Woje
wództwa albo Ziemie, lub Powiaty swoje na 
dozory, tak, żeby kaooy dozór tysiąc, a naj
więcej tysiąc dwieście ~darzy obejmował. 

Nadadzą tym nadzorom ila2lWiiSka od głów
nej wsi lub miastec1.ka, i w takim zamkną je 
o.kręgu, żeby łatwa komunikacja być mogła. 

11. W kaooym dozorze wyznaczą dozorcę, 

człowieka zdatnego i poczciwego, który próc:i: 
włożonych na siebie obowiązków w organiza
cj.j Komisji Porządkowych będzie odbierał 
skargi od ludu w jego uciskach i od dworu, 
w pl'Zypadkacih nieposłuszeństwa, lub niesfor
ności ludu. Powinno~cią jego będzie rozsądzać 
spory, a gdyby strony nie były kontente, do 
Komisjti Porządikowej je odsyłać. 

12. Dobrodziejstw() rządu w ulżeniu ludowi 
ciężarów, zachęcić go powi!llilo bardziej jesz
cze do pracy, do rolnictwa, do obrony ojczyz
ny. Gdyby więc hultaje jacy, na złe używając 
dobroci i sprawiedliwości rządu ,odwodzili lud 
od pracy, buntowali przeciwko dziedzicom, 
odmawiali od obrony Ojczyzny; Komisje Po
rządkowe w swoicli Województwach i Powia
tach pilnie na to mieć będą oko i natychmiast · 
takowych hultajów łapać rozkażą i do Sądu 

Kryminallllego oddad;fą,. Niemniej Komisje 
Porządikowe czuwać mają nad włóczęgami, 

którzyby w tym cz,asie domy porzucali i po 
kraju włóczyli się. Wszystkich takowych ludzi 
chwytać i do Wydziału Bez.pieczeństwa, w ka
żdej Komisji będącego oddawać ti·zeba, a po 
zrobionym egzaminie, gd'y się tułaczami i pró
żniakami okażą, do robót publicznych używać. 

13. Duchowni, najbliżsi ludu nauczyciele, 
powinni mu przekładać jakie ma: obowiazki 
dla ojczyzny, która się prawdiziwą ma'tką 
'\\-izględem niego okazuje. Ciż duchowni oświe
cać lud powimmi: że pracując pilnie około roli 
~~ojej i dworskiej, równie miłą czyni ojczy
:r.me ofiarę, jak ten, który ·ją orężem 0d 
z~zierstw i ·rabunków żołnierstwa nieprzyja
cielskiego zasłania; że pełniąc po.winnofoi 
względem dworów, :ziwłasZiCza tak sfolgowane 
przez niniejsze urządzenia, nfo innego nie 
czyni, .tylko winny dlug wypłaea dziedzicom, 
od Których grunta trzyma. . 

14. Duchowni obo,Jga · obrządków ninie.isze 
u11tądzenie ogłas·„ać będą z ambon po ko$cio
łach ) cerkwiach, ciągle przez niedziel cztery; 
prócz tego Komisje Porządkowe z grona swe.· 
go, lub z obywatelów gorliwych o dobro oj
czy·zny, wyzna~~ osoby, które objeżdżać będą 
grOi!'.Uady po wsiach i parafiach, i onym toż 
urządzenie głośno czytać, z za.chęceniem ich 
aby wdzięczmi tak wie1kiego dobrodziejstwi. 
Rzeczypospolitej, szczerą ochotą w jej obronie 
wypłacali się. 

Dan w obozie p'Od Połańcem dnia 7 maja 
1794 roku. 

TADEUSZ KOśCIUSZKO 
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KAZIMIERZ STĘPNIAK 

Tragi lnsurekcj'i 
Kiedy w 1792 ir. prżeciwko rewoh.rcyjn,oj z moZliwości przerodurua lnswrekcji w pow· 

Francji zawiązuje się ko.Jicja całej niemal szechne powstanie li1idowe. 
współczesnej Europy, do walki o wolność A takie tyJko powstanie mogło ocalić Pol
M:aje cały nMód francuski. JedY'llYllll wyjąt- sk~, takie tylko powsitanie mogło ubelJWlad
kiem jest drobna grupa a·r,..tokratycznych nić carską Rosję, w której przecież wciąż 
emigrantów politycznych, marzących o po· jeszcze żyły tradycje chłopskich buntów, mo· 
wrocie do' Francji pod osk>hą wrogich bag- gło wstrząsmąć feudallną Austrią, a nawet 
netów. Nie może dziwić to stanowisko u ko- przerzucić się na •teren zaboru pruskiego i 
&mopolitycznych a:rystokratów, w gruncie ~Iąska. Powstanie takie nie wybuchło, a Ko. 
rzeczy obojętnych zawsze na interes narodu, ściuszko &woim Uniwersałem prZY'IlOiZącym 
a cl-Obro państwa utożsamiających z wła· tylko nieznaczne ulgi pańszczyźniane i w 
sną pomyślnoscią. Byli po prostu jedmą z nikłym sitopniu o~amicz.ającym zwierzchni
poz.ostałości czas6w oświeeonego absoluty. cl!wo szilachety nad chłopami grzebał ostateez 
:zmu i razem z tą epoką musieli odejsć; nie nie możliwość rewolucyjnego zrywu ludowe
by!o możliwe jakiekolwiek porozumienie po- go. lns,urekcja przffiilienila .się ostatecznie w 
między nimi a ludźmi rewolucji. woj.nę pomiędzy szlachecką Pol8ką i carską 

wymłllgała wielu lat, a potęimym i silnie samowolą i nadużyciami szlachty ale błędem 
przez absolutną monarchię trzymanym w byłoby widzieć w tym manifeście wyraz re
ręku mocarstwem. Wynik ostateczny takiej wolucyjnego patriotyzmu. Uniwersał jest do
roZ8rywk.i nie mógł jĄJŻ ulegać wątpfovości. kumentem ·tragicznym: sliwierdza on niemoż· 

Czy Kokiuszko nie stanął na wysokości ność przekształcenia sz:tłacheckiej wojny o 

swego zadania cz.y też zrealizowanie jego :~!~i:~:~cz~co~s~ę w:ln~ś~ól~~n:;~::ei ~;;:: 
zamiarów ooiemożliwiła llliU pierwsze skrzyp- wiedliwość społeczną dla wszystkich obv
ce w powstaniu grająca pót-;postępowa szla-

chta, nie mogą.ca wyjść poza koncepcję w'itig~i si~, że „historia jest mistrzynią ży-
Polski wprawdzie bardziej nowoczesną niż h 

k'ah • 1 k 'd b d' cia". Jeżeli zdanie to c cemy traktować po-
t~ta z l sahs 1 k czazsowd • . a eh~ akz, ym ą ~ ważnie, nie patrzmy na rocznicę Uniwersału 
razie . sz ac ee :ą ?. a~1a . istory ow w y:J • Połanieckiego jako na okazję do urządzenia 
sipraw1e są podzielone i me byiloby wlasc1· d k · , · · · l · · d , · ki , z aw owej uroczystosc1 patnotycZi11eJ, a e ia-
wy~ d WYpoWia ac Ja egos ostatecznego ko na dzień, w którym spoj1rz.eć trzeba na 

Wspaniała solidą.mość narodu francuskiego, Rosją, pomiędzy państwem i mniejszym i 
któr~ n_ie t.ylko zad~cydow~ła ·o o~par~iu nie-. ,słabiej i;organ.izowariym, bo iinajdującym. się 
przy3ac1elsbego na~a;z.du i zwyc1ęsliw1e nad w okrei;1e przebudowy, która wobec sk1ero
konbrrewolucją Wandei i Tulonu, ale nawet wania jej na toey ewolucyjnego refolll'Ilizmu 
umożliwiła podjęcie ofensywy na· terytoria 

SUwH'r z.ema. samo dno narodowego nieszczęścia, by nie 
Faktem pozostaje jedno: Uniwersał Poła- ulec podszeptom połowicznej ostrożności i 

niecki - to dosyĆ, byśmy przechowali we lękliwego tradycjonizlillll, gdy spróbują nas 
wdz.ięczmej pamięci postać Kościuszki jako orue dzi1si1aj sprowadiziJć z pmsileq d1rocgi chfop 
opielmna i obrońcy ludu wiejskiego przed skiego iadykalizmu społecznego. 

nieprzyjacielskie, wyirosla z przew.rotu i u-
warunkowana była usunięciem z organizmu 
rnarodOW1ego skaunienieHn przesz!o5-ci. Oder-
wanie się od narodu strupieszałeij arystokracji 
i garstki jej zwolenników ułatwiło narodowi 
zor~anizowanie si~ w jednolitą całosć, ułat
wiło mu realizację haseł i zadań Wielkiej 
Rewo1uc.ji, 

Kościiuszko podejmując czyn zbrojny 1794 
roku s.tawiał również na solidaryzm narodo
wy, którego siłę i znaczenie jeszc:z.e przed 
Fraincją ujawnita mu wojina kolonii amerykań: 
l"'iich z AngJi.ą. Społeczeństwo amery.kańskie 
· ~ jedna1k kilasowo słabo zróżnicowane, a 
we F raincji n~sz.e klasy ludnosci, aczkolwiek 
za ostatnich Ludwików żyją<;e w dotkliwej nę
dzy i 1Ucisku, były umysłowo dojrzale do wzię
cia na siebie odpowiedzialności z.a swoje lo
sy i stworzenia kach, na które przywódcy re
woluc;ii mogli bez<1.vz!g!ędnie liczyć. (Później 
nad urokiem rewolucji miał przeważyć osobi
sty urok postaci Napoleona, ale to już zu· 
pełnie inna historia). . 

Rewolucja, na czele której stanął Kośc~u
szko, nie miała charakteru francuskiego zry· 
wu ludowego, była ona nie zaczepna, a 
obronna: celem ·jej było umożliiwienie wpro
wadzenia w życie konstytucji majowej i z.a
beZJpieczenie suwerehności państwowej. W za· 
piecz.u tej rewolucj.i stały te same siły spo· 
lecz.ne, które przeprowadziły uchwalenie kon
stytucji 3-go maja, stał postępowv odłam 
szlachty, posługujący się dla swoich celów 
zamożnym mieszczaństwem. Obu tym grupom 
chodz.ilo o refonny nie o rewolucję. 

n.ru"illn, llltacreilit<Jl\vanym samo•roooym pisa· 
rzem lu-d0>wym obolk P<Jga;na, ja'kim „Wieś" m<>
te s'ę IPOSZ<:zycić, jest p<Je.t.a-e1IJitk Ja.n Maminek. 
Uroclz:ił się dnia 15 gtrutdmi.a 18/H roku wrf wsi 
Bieńik.Q'\''ice, powfołu myMenicliiego (wojewódz
tw<> kra'ko·wsk'.~ jako syin Sebastiana i Regiiny 
z OMelbdóiw. Uk<>ńc:zyl 6-ei<J k1.aso1wą s.z:Jtołę po
~zedhną. R<>dzdce poety p<>•sfaótaGi d!wiudzi'.esito
morgowe g-0s.podaT·slwo, kttóregio rozdr-olbnfon:t 
<:z~ść ;pnzejąt w .s[J•aid!kru. poeta - i do.tyehczas n~ 
n.im goSipodaruje. Oj.ciec poety pirócz piraey na 
roli w w10linych chw.;ladh za~rm-OIW1ał się wystru~ 
gi1waniem z drzef\va fti'g'Ur reHgtijnydh - anioł6w 
i ChrystU1S6w ~rasobliwych. Niektóre z tych air
tystycznyoh d~ibanek zacho•wały się· tu i ów. 
clzie jeszcze w 1pOIW'iecie. częściow-0 w p-0siada
:nbu poety. Nie mamy tyoh ipra<:, aby ocenić icll 
wll'f!ŁO · ć. Ten szczegół ważny j&St o tyle, że 
ws.'k.azuje na zamitowan:.a ar'tystyozne w rodzi
nie Maroiinków. Ojciec poety pirzeoież IJllrÓCz ele
mentarnych wiado.Illości o szbu<:e czytania ~ pi
·sania zid.oby,tyClh u org.a.nisty, jalk t<> byfo w rr:wy 
czajiu tamltycih czasó>v, żadnyoh „nauk" nie po
bierał. Martlka ibyła analfabetką. 0111a to, nLe umie 
ją<: czylać, kazała sy111CJ1Wi pirzep1i1Sym1ć ze sta
ryoh _książek re!l.igij.nyclh pieśin: i hymmy ko
śoiełne. które p<J·tern wsipóln1e ś.pieW>ali:„ Jest to 
chyba pieI'!WlSze., o!bok zasłyszanych :pieśn: ludo
wych i przygodnych wierszy ze szkolnej czytan
ki, zetknięo!ie się przyszłego poety chłopskiego 
z wfo,rszem, z poezją. 

N!e od t.e.i strooy jeónak iprzy zły narodziny 
prawdzilwej poezji Mardmlka. p,rawdzhva poezjn 

MAR CI 
pmzyszła P<JIPI;1Zei Mioktl.cwioza, glómnle pOi)llTzez 
,,Pana Tedeusza". Od Midk'.ei)vtlieza iprzejmu}e po 
eta trzynastozgłoskowiec, opatnowrnje go naogół 
dobrze i posłu,guje się nim wyłącrn.ie we wszy
s'llkioh ptra'\vtle utworach. 

'PUJsze od rolkiu 1906. częśc:owo tylllk.o druku
jąc po c.zasoipisi;naclh l1UJd10<Wy10h dtrobne wier.sze. 
Utwory ipodipi:suje bądź t<> tpellnyun nazwitSkiem, 
bąJdt„11„0 pseudornimem „Ja.siek Sobik.ów z BCień
lwwic". w.:emze te ukruz:ują się pru:eważ:nie w 
„Piaście", i „PlrzY'jacieJIU Ludu" (1900) ocaz 
1Pó.źmt:ej w „Promieniu" {19:29), ,,Młodej Polsce" 
\1929) i kalendairzaeh l'lllciiowycli. Próoz tycih 
1'uźmyclh, oik-011ioznośc:owyoh wjerszy. do kttórych 
nie prz:i-1w.iąru.je lil'esz,tą wi,ętkszej wagi, ma w 
w d-0tyohczawwym dorob1m kilika d!rama1tów: 
drama1t p, t. „Bieńik0<weainie", ,Czarowmica" (ko
med'.a), ,~Przybłęda", „BralxJlbójcy" i „Zmar
twyohwstanie". Wszysllkie te u1bwory znajidu ją 
się j.ei;zcze w rękopisie. 

Największym co d-o rozmiarów i naj!bairdzieJ 
a111tystycznie opiraoowanym utworea:n :Ma.roi!lllka. 
jest o~omne eipos ethłoipskie (73 tyis.:1ę<:y wi:er
szy !~ o roku 1845 IP· t. „Sbra15zny rok". Na J>Od
sfawie tego UJbworu moima na,zwać :\farci!Ilika 
poetą Rabacjj Cht.opskiej. W ocenie wyipadków 
z przeó st<u lat zaoh0<wuje Mareinek. przewa:i.nie 
epiciką chłodność : bezstronność w op:sywaniu 
wypadków i rzeczy. K-0nsbmk<:yjn.ie utwór ten 
Je!>ł jeu>eze za mało zwarty. Brak podz.ialu ma
terlału n.a !Pieśni czy rozdziały, powoduje, źe 
„ip<>ema.t" ten płynie niesko1icwnym WJProst po. 

tokiem wierszy. Dn:io dł1użyzn i epiwdów, dro• 
biazgO<We oipisy hamują częsl<l jo zacieTillllJlia,ją. 
właściiwą ttreść ulrw'Oru - nieporadnym też sta1je 
się Marcinek w stosowanht t. zw. :\f;clkf.1ewi
czows'1t'.oh rozwiniętych porówma!1 i t. d„ a~e są 
to wszyis.!lko 11Ze<:zy drM1gorzędne, aby z ipowodu 
niclh n:·~ dojrzeć właściiwego obl;c.za zdolnego, 
poeity \1Pa"1r,z recenzja z poranku lj)isarzy·chło
pów „Wieś" N1r 6 {34) z dnia t 7. 2. p. t. „Poeta 
Rab.aoji Oh.J'oipskieJ"l. 

Marcin.ka ja-Jw poetę o<lkJryl; prz)1pao1kowo w 
czasie okupaoji trzej p:sarze: prof. Sta1nisław 
Piigoń, A<lam Polle,,•ka i Tadeusz Kudliński. 
Adam Po1e\''ka iest insp.:rat<>rem „Strasznego 
R<Jku", on to nnklc)łllił poetę do podjęefa i. kon
ty11l'!J!ll'Wania tej wjellkieJ pracy. Prof. Pigoń, 
jako wybi1tmy :inawca literatury ludowej, p:e·rw· 
szy J>Odjął się og1romnego trudu pr.zcbnn:ę<:-ia 
przez :rękopiśmienny przeważnie materiał, pierw. 
szy przoozylał : ocenił nieznaną dotąd twórczość 
no·wcgo poety ludowego, p·ierwszy leż podljął 
żm1udn~ ipracę odsz·utkan:a w kudino ooslępnych 
czasop1smaich ludowyc'h drobnych utworów 
Ma1rc1!10ta, r-0zrzucooyoh na p!1Zeslirzeni lat 
1906-192'9. 

\V dwutoon.owym „Zarysie no\\"SZej lilt>ratn·ry 
ludowej", kitóry uka.że się n'ehawem w Ossoli
neum (Biblioteka Narąclowal. prof. P'.goń 
u.względnia JUŻ :\larcinka. wyznacr.aiąe mu od
powiednie i honorowe mir· ·ce we ..,,: półcze neJ 
literaturze !udo\ ·ej. 

Józef Andrzc.i .Frasik. 
Był to rzeczywisty stam rzeczy, z którego 

Kośc1uszko dobrze zda~ał sobie sprawę, JAN MARCINEK 
skoro tak długo nie mógł si~ zdecydowac np:; Bieńkowianłe radzą*'i 
objęcie nactelnego dowództwa. Rewolucyjny 
nu·rt lm~urekoji został bardzo rychło opano· 
wany. Kościuszko · postawił co prawda szlach
tę wobec faktu dokonanego organizując od
działy kosynierskie i nimi właśnie rozstrzy, 
gając bitwę pod Racławicami, ale nie zdo
łał w ten sposób wzbudzić masowego ruchu 
ohłopskiego, który z:musiłby szlachtę do li· 
cz.enia się z Naczelnikiem · i popierając}'lllli 
go masami ludowymi, ani też - co jest 
zupełnie zrozumiałe - nie wywołał tym 
swoim posunięciffiII (:politycmym w grun·cie . 
rzeczy raczej niż militarnym) entuzjazmu 
wśród szlachty. 

Często mówi się o Uniwersale Połanieckim 
jako akcie niemal rewolucyinyun. Warto jed
nak w tej kwestii odwołać się do s:i.mego tek
stu. Oto fragment nieZl!lliernie charaktery-
styczny: . . 

Los ~Y Poldri od tego zav.fsł, abyśmy 
s~ruszyli potlwójną siłę nieprzyjaciół na· 
szych to jest: siłę oręża i siłę intrygi. 

Wiruenem przeto podać do wiadomości 
naroctłowei. że Moskale szukają S!)Osobów 
podburzema ~e.~eyo ludu przeciwko nam, 
wystawuiąc mu arbitralność panów, dawną 
ich nędzę, i nl!!kmuec. (>Q.myśłniejszą przy
szłość za pnmocą moslnewsltą. 

To mówiąc, zachęcają i przypunczają 
łud wiejsk~ do wspólnego dworów rabunku. 
Prostota częstckroć potnebą omylona moż~ 
\<~1>ad~ć i W'pada w samej rzeczy w tej si
dła: a nawet już jest doświadC?}enie że 
uwiedzionvch. ·czy awałtem wziętych w mun· 
du,..., ~wDje ubieTają. , 

Z żalem to wyznać musu, iż często srot>.ie 
obcho1h:e11iite się z Indem da;'le miejsce .Mo· 
skałom do powszechnej na cały narod po
~warey. 

Czy takim ięzykiem przemawia trybun 
łudu, czy to jest jezyk rewolucji ludowej? 
Przecież to .iest .iezyk szłachec iego interesu 
klasowego, straszenie - jakby prorocze -
owym „widmem Szeli", grozą chłopskiego 
buntu pod cudzym kierownictwem. buntu, któ
rv ponurą rzeczyw;stością miał się st~ć 'fł 
50 lat później. Uniwel'Sał Połaniecki me 
mógł być kamieniem węgielnym takiej soli
darnoś&i narodowej, jaka zadecydowała o 
sile odoo"ll i o spoistości wewnetrznei rewo· 
lucyj,nej Francji, był on tylko apelem do 
dobrze zrozumianego interesu kJ'\s1lwego 
szlachty i w praktyce 0Z111aczał rezygnacj~ 

I 

W środku wsi dwór staruszek o przeszłości marzy, 
Chyli się do upadku. Mówią o nim starzy, 
Że takim byl, jak dzisiaj, za ich młodych czasów 
Był z drzewa, drzewo miało być ze swoich lasów. 
Obok lamus, jak lokaj przy swym starym panie, 
Oczekuje gotowy na jego wołanie. 
On też stary, a może starszy niż pan jego, 
Swym wyglądem zewnętrznym przeraża każdego. 
Z tylu ~ajnie, jak stare dziewki zaniedbane 
Cuchną gnojem, już dawno ich szaty nie prane. 
Słomiana na nich'strzecha, wzrok smutny, pónury 
Coś źle myślą i nie,dy nie spojrzą do góry. 
Wkoło sad zaniedbany, z przewagą jabłoni. 
Zdaje się jedno drzewo od drugiego stroni, 
Bo każde w swoią stronę pochyla konary, 
A starość mu skrzywiła spracowane bary, 
Zaś dwie grusze wiekowe, pokazu;ą ; any. 
Na jednej starej wiśni wierzchołek zlamany, 
Sliwy wzrostem i wiekiem tóżne, a urodą 
Więcej powabne, stoją w krąg stawu nad wodą, 
Zbliżyły się, tu lubią spoglądać do wody, 
Przeglądać się. Pyszne są ze swojej urody, 
Dwie stodoły pod dtogą, jakby wystraszone 
Golnęły się od dworu, patrzą w inną stronę, 
Zbrzydziły sobie do cna starca gderliwego 
I ze wstrętem się każda odwraca od niego. 
Drogą, około stodół, ubrani w kożuchy 
Idą chłopy, niemłode, ale jeszcze zuchy. 
W ręku laski potężne, a w gębach laiczyska, · 
W zgrzybnych portkach, na nogach dobczyckie 

, [buciska. 
Na głowach mają czapki z czarne; owczej skóry 
Czasem ten i ów czapkę podniesie do góry, 
Może pod wpływem myśli, a może dlatego 
żeby lepiej zobaczyć sąsiada swojego, 
Bo ;ak czapki podniesie, poskrobie się w głowę. 
Już z sąsiadem P.lośniejszą prowadzi rozmowę, 
Chlopi stąpają ciężko, czasami .przystają, 
Nie dla spoczynku, potu z czoła nie ścierajq. 
Tylko ten i ów szarpie potężne wąsiska 
I w oczy sąsiadowi przypatrzy siq z bliska 
I krzyknie mu do ucha, chociaż ten nie gluchJ 
To chwycą się rękami, szarpią za kożuchy. 
Cos radzą, rozmyślają, kłócą się czasami 
A niektórzy szturkają do ziemi laskami. 
To bieńkowskie ,,mądraki'' idą do gromady, 
Prowadzą ożywione po drodze narady. 

• 

, Przybyli do Madeja, zasiedli przy stole. 
Wójta jeszcze nie było, robił coś w stodole. 
Żona wyszła po niego i wkrótce się zjawił. 
Siatka llaszkę gorzałki na stole postawił, 
I mówi: Siądźcie wójcie. napijcie si-ę sami". 
Wójt pyta: „Dlaczego mam pić sam, a nie z wami?, 
,,Bo my, zdaje się wszyscy jak były misyje, 
Slubowali, więc żaden z nas wódki nie pije" 
Wó;t mówi: „Moje chłopy, nie daję wam gany, 
Bo jeśli takim ślubem każdy z was związany, 
'Niech go wiernie dochowa, z Bogiem niema żartów 
Kto slubowal, a pije, cieszy w piekle czartów". 
Maciej spojrzał. na wódkę, lecz flaszki nie tyka, 
Wyjął lajkę, zapalił i raz poraz pyka. -
Myśli coś, czasem mruknie, wreszcie flaszkę bierze 
I mówi: „Moje chłopy mówię do was szczerze: 
Wódka jest niebezpiecznym trunkiem dla cz/o. , . 

[wieka 

Ten mądry, co od wódki zda/eka ucieka, 
Bo wódka szkodzi zdrowiu i ducha zabija, 
Zwłaszcza temu, co często dużo wódki pija". 
„ Wam wójcie nie zaszkodzi" - rzeki Siatka do 

[niego -
Was jeszcze nikt nie widział nigdy pijanego; 
Wyście już ludziom wiele dobrego zrobili, 
Długo po waszej śmierci będą wąs chwalili. 
Nikt o was źle nie mówi, wszyscy was są radzi, 
Niechże wójt tą gorząłką od nas nie pogardzi. 
Każcie przynieść kieliszek, odkorkujcie flaszkę". 
„Bóg zapiać, moje chłopy za tę waszę łask'ę". 
Rzekł wójt i 1Mwi dalej: „Tej ceremonije 
Nie znoszę, ja_ najchętniej z flaszki wódkę pi;ę, 
Bo mi się, moje chłopy, przecedzi przez zęby, 
4. jak sobie nalejq pełniutko do gęby, . 

To jak se połknę, zaraz zrobi mi się ciepło, 
Po chwileczce poczuję, że mi ciało skrzepło". 
Odetkał flaszkę, mówi: ,;Boże wam daj zdrowiel 
„Sto fot zdrowia i życia", Siatka mu odpowie. 
Maciej przykłada flaszkę do ust, wódkę łyka, 
Poczem stawia na stole i znów lajkę pyka. 
Ale mu jeszcze wódka spokoju nie daje. 
N apil się poraz drugi. We Flasze~ zostaje 
Zaledwie kilka łyków. „Trzeba kropel kilko 
Zostawić matce" - rzeki wó;t. 

•) fragment z eposu chłopskiego p.t. ,,Straszny Rok" 
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Chłopi o Ko'ściuszce 
M~j Kosciuszko 

„Bartoszu, Ba.rtoszu, oj nie tr:aćwa na.- w obronie !Po.Iski i prz•ecitwko cesar.zowi 
dz'iei", to była nasz.a najullU'bieńsza pio- :rosyjskiiemJU. - „Ty eob.ie ziap·amiętaj 
senka z lat dziecinnych, a potem mł-0- Kr'.>śdi>usz:kę spod Raiotawrlic, I<:oś.ciruszkę 
dzieńczych. Spiewali1śmy j.ą Z•aWt>ze z z,a· obrońcę Wanszawy, a p.rze<le wszystkim 
pałem, była nam taka j.ilkaś bliska, ser- KorŚcius21k.ę woł·aj,ąceigo chłopów <lio obro· 
<l·eczna. ufna. By11śmy p0k'.)len ·em pierw ny 'Ojczyzny". T.ak mi się do.tąd wydaj1e, 
szyun. lkt·óre pobierało siauke w szkol.;ich jaJkby na tegi'J dlrugire.go Kośoirus:zJkę z. 
p~lsklch po pi.e.:wszej wojn(e śwtatowef. S'Olrury z.a.padła j.ak·aś wstydr.iw:a zasłona. 
N1ez.apomnurne są ::!!.a rnn'.e lekcje h;sto- I mn:i•e poz•ostał na ,z.aw.sz-e KQ!ściruszko 
troii Pol.ski - lecz dz'ś jakże naiwne wy- podają.cy 11ękę chłopu Barto.szr'.)lWi, Ko-
<iCl·ją mi s ię re '.)p'.)wiadania .,pani" o ściu.szko kosynier. 
d·awnych dziej.ach. My, chłopi::y i dzi~w-- Późni.ej, jurż w lataoh dojrnałych, kie
częta w podartych ubr.aniach w drew- dy 'b}"łem czynnym członki.em S. L., kie
n i.anych pod późną. jesień chodakach, z dy to cmaz wyir.aźn~ej widzruałem .różni
zapie,kłymi -0d w:ziru.szeni.a gardłam'i slu- cę między Polską jaka jest, .a j·aka' być 
chalilśmy tvch bajek p.rzeszłości. Ryły tto powinna, postać Kościuszki o1brzY.JIDitał.a 
jednak bajki, niezwiąz.ane ruczem z dz.i- cora,z bardziej do symbo.Iu w.a11ki reh.ł'op
.siejszą rz·eczywi1Sto.ścią. te o•pow·a·dani.a, ski.ej o lep15zą dolę. Jak gŁęb'.>ko wiró.sł 
peJne przyq·ód ryicerskkh. których boha- w <:hu.sz•e chl•opsk.:,e kult Kości'll6zki 
ter.ami byli wieky kiróhwi·e. szlachetni świadczy naj1'epiej pamiętny maso.wy 
wodzowie prowadncy n11riód polski DO zjazd chłopski w kwie•tn-iu 1937 r. w Rac
jed~.nie „,;;łunnei". jedynie .. prnwdz•i- ł.awicach. Raz-em z naszymi chłopcami 
we•3 dro.dze. Ełoaostan ten został D•~er- pojechał-em na ten zjazd. Po drodze d•o-
wany Pleo:WtS~ Tqr~~tem: rozb10ry. '--w·1edzie'l i1śmy . się że właJdze -zab'fl'.)niły 
I wt.e~y ~1awl'ł .s ! ę K?SC'Ut5 71ko. zj·az.tlu. Dlacz•ego? CzruBśmy, jak gdyby 
W:s··ał 1e·~o .. i;;7.czerni.ały o'l:~'."az w naszej nam się stała jakaiś oqro.mna krzywda. 

<:hac1e na<l Iozkrem 03c.a. N!e zw.racnłem ALe p•ojoechaliśmy. Całe mo.rzie, tysiące, 
pocz.ątko;~? uwaqi. n.a tę n•aP•Ół. -zatar.tą tysiące· chłopów. Rankiem 17 ·lkwi·etnia 
o:d star?sci. kl~TZIU r d ym:i .por,tac; z '\.\rzn1 e- ezli<śmy prz.ez 1racł.awkkie pol·a ku hioto
słonym1 do qc.ry ·':>czami I z mieczem w rycznym wz~J"ÓTZOl!Jl . odz;e Bi"r~osz zdo-
11ęk:1. tecz .op?w"eść o r.adaw'.ckich ko· lbył armaty. · Każdy był podmi·econy bo 
syn1e.rach 1 ·eh wodzu zwroc'•ła uw.a- tu i tam .słychać 'było o p•olicyj:nych ko
gę .na s~ary ·o~raz. Wp·~tirywał_em się 1'umnach, a agenbów k.rięcilo się co nie 
w mego, 1ak w zvwą postac, z kt<>rą m'.)Ż mi-a.ra. 
na roZIIIlawrać. Więc to ten chfopski bo
hater - mv•śl.ałem, chłopksi. ale dl·'1Cze
qo cłilop,c;k : ? 'Vt:e<lv <loniero SP'.)s trzeq
łem że na wsi nazw.:.sko tl'.) jest zn·ane. 
Uderzvło mnie. źe wielu moich koleg·ów 
talk jak i ja miało na imię Tadeusz. Na 
jego pamlątlke" - mówił m; '.)icier -
,.na p.am ięć Ko,ściuszki". K'e'i:v orzez 
przedwojenna Europę prze chnr17 iłv d1re,.:;z-

Zte wo1nośdow.e - wielu chłopów celo
wo n•i'd awab dz,' eciom ''m'1p wo.•iz.a . Moż
na bvło na wtSi nie znać h 'r-t'Ori' Pol.~ki, 

, można byio n i·e wiedzieć. że 'stniał t.a
k Bol esł aw Sm; a ły. ale o Kościusz.ce wi-e
dz ' ał każdv. Czy byłd to znaiom'.>ŚĆ do
kładna CZV 7"daWi'nO 150bi ~ BOTi~Wę na 
ile porutSzył Kościuszko sprawe n.iedr'.)li 
chłopskiej naprzód? Myiślę , że nie. Wi
dziano go - b'.)hater.a arneryl)ań.c;k i€go. 
w cz.ama.rz.e i sukmanie chłoD.s.k '.•ei na 
rvnk11 k1rnlkow>Skdm. na polu racławickim 
i nakoniec n'esfoneao na dz'dach koz•ac
kich . r.anneqo , n.a nieszczesnvm DOb'.)jo· 
w:,~ku madei.·ow•ickim . T tu bvł lrnn:i•ec 
chfon.sk '•eqo Kościwszki. Bo piraw:dą · i•e.st. 
że ten dnuai Kości'llszko. ro-zdaiący na 
wyqnanh1 dziec.bm cukioe•rki nie zacho~ 
Wn•ł s;.e m'mo licznvch ooowie~t·P.k w n'l
m • ę::' ch!onil - . T;i - to i,uż kan<lvdat 
na św;ete.rio - mawi ał moói oicier lr'ó
rv nie 111 °ć.rrł zroz11m i eć Kośr'uszk ' <lri
trzV'JTlu iaoe<Jo wiern'.•e shwa hono•ru . że 
już do końoa życia ni•e podn'.er•»;·e ręki 

• 

I st.ało s.ię. bo nap'].•e uderzyła· na nas 
P?lkja na kon '. ach. L•ecz nie ustąpiliśmy, 
co kt'.> miad w Tęku rzucał na granato

. wych słu.gus.ów. p•olicjanci ZJD.~eszali się 
z chfop•am'. T·o starc '. e skończyło sdę 
naszym b€zk1rwawym zwycięstwem i 
wkirótce całe mrCJIW;•e chłop.ów obległo 
wzgórne Barrosz'.)we. Tam śp.iew.a jąc i 
słuchając przemówi•eń, DO nie<lawnej bi
twi•e z p1olicją , z,mz1Umi!aJ.em i pocz'Ułem 
najwięk13zą łączność mieidzy Ko.śo'n1szka , 
a chłop·em dz 'siejszym. Te łą czność po<l
kr'eśl.aQ.a właśnie ł'.)b.ecność koQumn po'li
cvjnych. pc.dkreiślały strz.ały oddane do 
chłop.ów miechowskich, powraca jących 
po zj-eźdz i e do domów. podkf.e131.ili chb· 
pi wte·dy pólegli . K ' edyśmv śn:·ew11 li .,Nie 
rz:ucim ziemi skąd nasz 1I1ód''. cz'l! ł em , że 
ni.e p•o 1;tr-0nie policii i nie uo stron'e q e
ner.ała Skł?<'!'k:owi;k.'•:{l"). kt.órir Drzez no-
1i:cj'ę zdawał ęię mów:•ć: ni•e dla was cha
my ,rządy . ,c;tworzen i·scie do gnoiru nie do 
wł-a<dzv - leży orzyiszfość i cnła ~a.(lz'·e
j.a Polsk·i W t·akicb w11rnnkach łacznriść 
miedzy chł.on<'>twem a K'D'śduszką . nab i·e
rała no•wej sHy. 

Dzitś. po szczęśliwie zalkończonej woj
nie. ale i po śmi•eTci m'.)jego o i ca. szcz·er
nfołv . st•Cl.ry Kościul3:1'1ko w dalszym cic(tll 
wzn-0oi obronny mier7'. n11<l mn'm -iomem . 

T ADETJS7. GRACA 
pow. pińczowski 

Dbajmy o pamiątki po Kosciuszce 
Mieszkam we wsi niedaleko od Szczeko

cin. Uc:i:ą w szkołach i piszą w książkach, 
że pod Szczekocinami toczyła się · jedna 
7 ~itew powstania kościuszkowskie!lo. Po 
raz pierwszv dowied?iałem się o tym do
oiero od nauczycielri w nkrile 1>owszechnei. 
Smarkacza jakoś nikt ze ~tarszvch o tym 
w domu nie poucv•ł choć w dzieciństwie 
bard1.0 chętnie słuchciło się OJJ>OWiadań wur 
ków i różnych przychodzących na kominki 
kumotrów o dawnych czas.ach. Nie miałem 
widać szc.;ześcia . bo przekonałem si'ę póź
niej, że o K0ściuszce chłonl wfr-rfaą więcej, 
ni?. o innvch naszych bohaterach. 

D'l oostr1ci Kościuszki cwłem jakłlś mi
łość oclkl'!rł t"lko o nim O-Ofłyszałem . Pamię
tam. z jcikim . naQ'OŻPń«twPm dotykałem 
łóżka. na który:m miał ST)8Ć 'l<ościuszko w 
pałacu szczekocińskim. Dziarlek mój robił 
którPllOŚ Iata jako murarz przv restaurowa
niu dwom kuolone~o orzez dziedzica Cie
chanowskieq'l i pokazał mi to łóżko (chodzi 
liśrnv oo ,.J)<l·koiar.h" korzvsłając z tego, ie 
„oań~two" bawili jl""zcze w Ameryce). 
PM.niej słyszałem, że Kościuszko wcale w 
dworze nie nocnw"'ł i pytC1łem dziadka, jak 
!o ied naDrawde. Odnowledział ml. ie je
mu n nocowani·11 Kościuc:i:ki mówił lokai. 
a on o tvm wie " "' tlenie}. Tak ~ię zawit0d
łe,..., na nierwszet 1')8Tl1fatce po Naczelniku. 

\V •Amvm Tl"'i>\r.ter..,,trn Szrv•knr.inach na 
~ro<lk" rvnl!-·1 ~tał pomnik Kościus7.k!. 
Przed~tawiflł on pooier~le Naczelnika , 
urnll'•~r?ń~~ rlńf{: "'"•"ko. 7. rt'>nj~pn>, któ
rego treści nie pamiętam. Ten pomnik był 

dumą i ozdobą miasteczka. Pod romnikiem 
mieli uprzywilejowane miejsce !-.przedciwcY 
butów w dnie 'tarmarcze, na iego stopniłlch 
odpoczywali chłopi, jedząc śledzie wędzo

ne, gdy Im przyszło coś w mieście załatwić, 
~.tamtąd wreszcie przemawiali wn:yscv 
T'1ówcy szczekocińscy z oka?.ii rocznic i s·„iąt 
Dla mnie pomnik ten był święfością i obu
rzałem się bardzo, grtv C7.f1Se'Tl w nie<lzielę 

przychodząc do miasteczka w'<l.7.i<'łem. że 

leniwe mieszczuchy przez ci'ło .sumę za
mimi się modlić w kościele. gwarzyłv ~ic

d;i:ąc na st()'t)niach lub łańcuchach ok"lflją

cych pomnik. aby potem po sknńr.~cniu •u
rny iść gromadnie do re~taurncil Grv~71d n1 

„bezrobotkc(' wódki. Zdnje s!e, 7.P Pie tvlc 
chodziło ml o lenistwo w *1żbie Bożnj, jnk 
o nieszanowanie pomnika. 

W pierwszvch dniach września 19')0 r. 
Niemcy podpalili Siczekociny i z cnłcn0 
rvnku został tylko pomnik i red„11racfa 
Gryszki. Ta jedynie jest cbt·ba nicó....,i~rtcl
na, bo wkrótce niemiecki buIT!" i ·trz knzal 
Ji>Omnik zwalić. Czy popif'r•ie ontłuczono, 
czy gdzieś ocalało - nie wiem. 

Samo pole bitwy „pod Szc.7.ekocinami" Ie 
żv oddale>ne od 57r.?'.f'kocin " iflkicś n km. 
Dużo woi(ół niego bliższych \fSi i nie wiem 
dlac7.ego bitwa nazwana została szczeko
r.iń-Ską. 

Pole bitwy - to rozległe wz~órZ{I nokry
te ugorzyskami I rzadkimi nasmami „-„,·eh 
Dól, ~am.ieniste I puste. W d~eciń•' · hy
łem tam z wvcir>czką s.zkolną. bzier· „..,,,ę. 
czyły is•ię idąc kilkp kilometrów w upa•lny 

dzień polnymi drogami i miedZ'ami (nie 
ma tam żadnego traktu) - po t-0, aby 
ujrż.eć puste pd!e, przegryźć chleb, wypić 
masę wody I wrócić do domu. Nie umiał 
też nauczycielowi objaśnlć żaden z chło

pów, Jak się bH~a odbywała, gdzie stały 

jakie wojska, choć przecież powinno to 
żyć w opowiadaniach ludności miejscowej. 
: Gdy potem o wiele póżniej znalazłem S1ię 
raz w Racła!W'icach i chciałem obejrzeć tam
~~jsze pole bitwy, przechodzący d'rogą 
chłop pokaz:'ał mi szczegółowo miejsce, 
gdzie siał Naczelnik, rozmieszczenie woj~k 
l stanowiska bałerii, zdobytej przez kosy
nierów. Tamtejsza ludność ,żyje tradycjami 
kościuszkowskimi o wiele silniej. Być mo,że 

zresztą, ie przypomina jej z&Wsze bitwę 
usyipany kop.iec, być może, ie ułrwalił je} 

io w pamięci raz na z8JW\Sze Kossark, malu
jący .pod gołym niebem szkice do swej „pa· 
noramy", do których ten I (yw z przecho-
dzących zaglądał. . 

Nie wiele było tych pam:iątek mówiących 
o czasach InsU['ekcji, Jakie w swym życiu 
widzi,ałem, a przecież wszystkie one już 
dziś nie !istnieją. Jedynie na znis~czenie kop
ca racławickiego nie mieli Niemcy czasu 1 
.sił. Powinniśmy 'odnajd}"Wać lub odtworzyć 
wszystkie te pamiątki i tablice. Można na
wet zorganizować teraz, korzystając z zaln· 
teresowania społeczeflstwa „l'IOkiei:n koś-; 
cius.z,kowskim" - zbiorową akcję restaUł'O

wainia pamiątek po lnsurekctl i Tadeuszu 
Kościuszce. 

Stefan Kosela 
Gmina SłUJP1'a. 

Ewolucja m}'Sli powstanczej (osciuszki 
iPowstanie Ko.ś.oiuszkovv.:ikioe zndziło 

niernz•eTwialno:ść myśli powstańcwe•j, X!IX 
.i XX wieku. 
Wspominając o powstaniu K-0.ściuszki 

w dwóchsetną rocznicę Je.g'.) uroQ.zin, na
suwa się pytan~e: czy t·o powstanie było 
dalszym dągi•:m o.wej p.r·aktykow.an.ej od 
.stuleci w Pok;ce samowoli polityczniej, 
tych szla,checkich brllfed·e•racyj ·i roko
szów? - czy tez pyfo prze.ds ięwzilęciem 
czynu niep-0dleigfośdow·ego, kt>fuy swoim 
potężnym słowem o uwł.aszczeniru chłop.ów 
mi.ał pozysk0ać maoy i p:'.)wołać pod bToń 
e etki tysięcy Polalków? 
Odpowi e<lź na t-0 nasuwa się talka , że z 

owych kornfed0e.racyj i irokosz1ów, które w 
poprz.edzających pow.stanie dhriGzych i 
kró to.szych okres ach czasu "Jsłab '·ały .spoi
stoś ć państw-0wą Polski przed.rG>zhiorowej, 
n :·;szlachetniejszą może by.aby konfe<lera 
cja barska . bo była wojną „za wtairę. W'.)l· 
ność i niepodle~fość''. Lecz to, 'i;e posunę
ła się do d€lronizacjd króla, n.arżuconego 
wp.rawdz;e, ale p'.)wsz·echnie uznanego , 
.sprawiło - co jest mo.źe słusznym - że 
i ta k0nfederacja nie znal.a.zła uspr.awiedli 
w.ienia już u w.spóiczesnych patTiotów sej
mu czt~.rofe tn iego , którzy trafnym okiem 
pa tirzenia w przeszrość i p1rzyszł-0ść u.go<lzi-
1i w ją<lra dłu.gQwieczneqo zł.a, usuw.ając 
na zaw.sve wszoelki·e ko1llfederacje konsty· 
tuc;a 3 Maja 1791 r. 

Vv akcie insurekcyjnym Kościuszki 
z 24 marta 1794 ni•ema wzmianki o królu, 
;bo naczelniki-em powstania została świię
ta dla lu<lu po.stać Tadeusza K·ości'UISzki. 
jako reprezentanta nowei idei, której wy
ra zem był umiairko'.)wany zresztą. aby ni-e 
z•:"~. ż ać do powstania szlaohty. manilfest 
nołaniecki z 7 ma ia 1794 r. Ta idea Ko
Ści·usz.ki. kt•óry stanął na cvele chłopów
ocho tnikó.y uzb.r.oj-onych w kosy, .a nie 
woi.ska zhźone•qo z najemnych niewolni
ków. boi acych się bardz iej .swoiego ofice
ra an'·żeli ni·eprzyi1acioela. zro<lziło tę nie
przerw·a~:aość niepodległ-0oii'.)wej myśl.i 
powtStańczej Odradz.ała się ona i odżyła 
w latach: 1831 1846. 1848. 1863, 1905, 
1914-18 T w roku 1918 chłopi polscy słu
ża,cy w a.rmii <iutStirira ckie•j od roku 1912 
1913·.qo hr>z ż-adnej prze.rwy powracając 
w l'Rtop a.cl z.; e z f.r'.l'n tu włoskie.go nad Pia
wą bez1 ża<ln .ea.a zqoła nakaiu lub weir
bo.mku ma.c:owo z.qłta13zali się do wo i.sika po! 1 

sk '.·eqo icko och'Jtnicy i prz·etrwali całą 
k~mp<'n ię do r ·19?.1„ Niestety nie mogli 
d·ol'h1żyć s ie takich o<lznaczeń ani uzna
nia. na jakie 21i}"5łru.q iwal i . bo o tym decy
dow?l' spC1.Pkohincv szlacheckich tr.ady
ci i A bvh tvrh ochotn ików w Polsce od
rod7·onei do 40fl tys ; ęcy , do•l ' czaj1ąc ochot· 
n'.l<ów z mi ast. 

Jednak uko•ronowaniem p•owotrańcze;j my 
~ l i 11Ł ~ D onleqbściowei Ifośduo5zki .stały s~ę 
n.~ n .r i"wd e te nlo:e:.ace wyzwolenie naTodu 
P·O '<i1<;e>Uo 7. k fl id<'n niewol i hitle.rowsikiej 
w la ta ch 1944-45 :walcząc.e przy boku 

STAN!~J. '\W PALECZNY 

Armii Radzieckiej: D'ywiz:ja im. Tadeusz•a 
KościlUszki i Bataliony Chhpsk~e. Zaś re
form.a lfolrua z roku 1944 j:e.st jakby uzu
pełnieniem i z.realizowaniem Manilfe.stu 
Połanieckiego K·ościu.szki w tej nowej rze 
czyw:.sto.śd, która pirzysp0rzył0a Polsce 
milionowe ,rz.esze Obywateli Polaków -
takich, jaikich pod "b.ronią. życzył sobie 
mieć K'Ości'llSz.ko. 

Nieprzerwalność myiśli powstańczej K'.)
·Ści'l16zlk.i 'b~a strnszyicU.em i pnenikał.a po 
iroknl 1863 też do obozu koru;erwatywnego, 
ktćxry opierał stę na dwor.a_.ch p.anujący>eh 
zaih'Jlroów i był zwolennildem zaJatwienia 
„sprawy naro<lowej" na drodze dyplom.a· 
tycznej . Wy:nazem tego potrójnego lojaliz
mu był .adres h•ołdowniczy sejmu galicyj
skie.go z 10 grudn:·a 1866 - „przy T'.)bie 
:Najj.aśniej.szy Panie! stoimy i stać chce· 
my". - Myiśl powstańcza Kościruszki była 
dla t ego ob-ozu cze.rwoną płachtą, postra
chem, że ,.Polskla p'owstanie tym, czym 
upadł.a, t .iest w1elkiimi majątkami wiellkich 
panów' '. Pisali •'.) tym prnezoirni•ej.si konseor
watY'ści w dyskusji nad ,,Teką Stańczy
lka". - W ich listach dyskUJS.yjnych znaj
dujemy zd.an '•a dla nitch samych niepo-
.chlebne jak: „Co to szlachta? 
·„szlachta to plewy". 

Jeśli zatym .szlachta z obozru kon.se.rwa
tywnego tak wy.rarżałia się o sobie . a bvła 
·ob'.)jętna dla sprawy narodowej - ieżeli 
1I1i:e pozbyła się egoirz:mu, to nic dzriwne
go, że w 100 lat po wypadkach sm'lltne
go d'la niej mku 1846 na CZ'oło n:aro<lru 
przyszła leqitymuj.ą.c;a się chrztem 
krwi i p'.)święceniem dla Pol.siki - war
stwa chłopsk·a. 

Pod.cz.as gdy olbóz konserwatywny zło 
żył do skairbca narodowego ten troisty 
1-ojali'zm, hamlllją·cy ruchy ni·epod1eqłi'J
ściowe, to z obozu d.emokraty·cznego wy
szli ci przywbdcy o.g·ólno,polokiego po
:wstania w r. 1846 jak: Lu<lwik Mierosław· 
ski. Edw.ard Dembowski.. Ja.n Tyss'.)wski 
i wi:elu innych. A .gdy po roku 1863 wy
padało kr-t.epi•ć zwątpieni•e w 11'arodzie, 
poeta Ad.am Aenyk wysuwa hia.slo: „przez 
oświatę ludu do wolnoś·oi" - i tym ha
słem ~bfl'.)jny, z1akłada w setną rocznicę 
uchwaleniia konstytucji majowej Towa
rzys•two szkół ludoyrych tudzież Sto
wa.rzys.wnie P.olsl!:ich Rękodzrelnilków i 
PrzemY.słowoów „GwfoZ'da" celem pod
trzymania w młod.zi,eży ręk·'.)<lzielni czej 
w miastach myiśli niiepodległościowej Ko 
ściuszki ;, Kiliński€go. 

Tak zachowała się niepnerw.an.a łącz
ność . myiśli p·ow.stańCTJej Kościl\l.szki w la
ta·ch niewoli. I w.re.szrcie i.d:e1a K•'.)ś ,c'uszki 
zaczęł.a się irealiZ'ować w pojęciu wolno
ści i .spr.awiedliwośc; społeczne; dl-a 
wa.rstw upośledzonych. Aby t-0 się .stało , 
CZlliwał nad tym duch Ta.deu.sza K'.)-
ściusZ1ki. PIOTR WYROBEK 

Osfelec 

w ' 
rocznicę kościl!szkowską 

Podbiłeś chłopskie serca swą prostotą 
I ducha swi!go gorącego -tchnieniem, 
Ze szedł za tobą do boju z ochotą, 
W ofierze dając swe życie i mienie. 

O Wodzu cichy, i nie żądny sławy, ' 
Tyś dla sukmany blask szlifów odrzucił. 
Tyś wolność niósł nam bez złotej buławy 
Byś chłopską kosą Polsce ją powrócił. 

Bitewnym czynem radawickiej chwały, . 
Gdzie chłop okazał silę swojej dłoni, 
Wskazałeś wiekom, że byt Polski trwały 
Wsparty na ludzie, co żywi i broni. 
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ADAM POLA~CZYK 

Tr ·dycje • neJ ago r-ewo c 
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Si~ając my.ślą ku tragicmemu okresowi zać związki i !IJ!lafogie łączące przewr6t 
.naszych dziejów zamkniętemu latami 1772- ohoony z tamtym wieHcim przewrotem, kt6ry 
f795 niepodobna nie doznać uczucia głębo- ocalił godność i siłę moralną narodu, choć 
kiego podziwu i sza;eiunku dla tamtego poko- nie mógł już ocalić niepodleiłości. Nowa 
lenia, które zdołało podjąć i zrealizować w Pols.ka nie .wodziła s~ z pnyipadkowych· 
przeciągu krótkiego czasu dzieło odrodzenia · koniunktur wojennych, podjęła ona spadek 
na~oweąo. Pierwszy rozhiór przekreślając m)ili pozostawiony przez twórców K:cmstytu
def1mtywme mocarstwowe &tanowisko Polski cii Trzeciomajowej, przez „najłagodniejsze
przel;mdzlł społeczeństwo z pijackiego zamro- go z dyktatorów" Kościuszkę, przez polski 
~zema „saskich ostatków". Za późmo byto jaikobi·nimi. Ku~icy Kołłątaj.owskiej. To nie 
JUŻ~ by ocalić państwo, ale w kari.dym bądź z przyipadiku ani clla demagogicznej pmpa· 
razie zdołano ocalić naród. gandy · nazwano pie?1Wszą dywizję odrodzone-

zmaczenie władzy królewskiej i prawa, ni
szczyła mieszczaństwo i chlopslllwo.- I ,Jagod
o~ rewolucja" s.łużyć może interesom reak· 
cj1, nie w tym więc leiy rzecz, że jest „la
godna", ale w tym przez koigo i dla iaikich 
celów jest podejm01Wana. }erżeli cenimy re
woluaję ,Jagodną" wyżej niż krwawą, to 
tylko ze w24lędów ściśle pratkyaznyc~: nie 
niesie ona za sobą upusliu krwi, nie trwoni 
sił narodu na wailki wewnętlrzne, ułatwia 
przej·ście do obozu rewo1ucyjl!lego luclzi cen
nych, ale z takich ezy innych ~ględów 
nie9hętmie odnoszących s1ę do metod brutal· 
nyoh. 

nich mieszczaństiwa, a w drugiej nawet 
chłopstiwa, rewolucjami szlacheckimi- Trzon 
aktywu rewolucyjnego stanowiły w obu wy
padkach postępowe gmpy szlacheckie, grupy -
dość r6żniące si~ pomiędzy sobą, co ~praw1a
ło, że polityka całego obozu postępo.wego 
byla ostatecznie wypadkową wyznaczaną 
;przez tendencje polityc2ille różnych jego od
łamów. Prócz tego dziatały nałogi szlache· 
~iego SJ?osobu myśle~ia i odczuwania, ~n
telęktualme może u wielu celowo poskramia
ne i hamowane, ale zawsze żyjące i uzewnę
trzniające się w reakcjach emocjonalnych. 
Idee w pe.ł.ni rewolucyjne jak np.: wprowa· 
dzenie republikańskiej formy ustroj1u, rów
nouprawnienie wszystkich obywateli nadanie 
chłopom ziemi na własność i zupełne ZJnie• 
sienie pańszczyzny - trafiały do przekona
nia tylko nieliczqej grupie „jako.bińs<kiej", 
reprezentowanej przez ga~stkę inteligencji 
miesz<:zańskiej i skrajną lewicę szlachecką. 
rekrutująq się przeważnie spośród „szara· 
ków", u ogromnej większości członków o
bom patriotyczneg·O wzbudzały te hasła nie 
ufnooć i niechęć. 

Chętrue w.ra<:amy myślą do cza&óiw· Bole- go _wojska polskiełlo, ~ywi~ją imie~ia K?kiu
s!awa . Chrobrego, Bolesława Krzywoustego, szh ~yło w tym s~1adome naw~za.me do 
Kazimierza Wielkiego, chęlmie wspominamy tradyCJI o~ego tr11:g1cznego ale 1 p1ęikne~o 
„złoty wiek" zygwuntows'ki. pamiętne trium· okresu, _ktorego , fl'.°ałem „ była lnsu:ekoła. 
fy orężne Batorego, Żółkiewskiego, Sobie- Trzeha.,l~naik swi~domosc tych ~1ą~kow 
skiego. żadna chyba jedna~ epoka nie da- pogłębic, 1 r?ZJbudowac,, trzeba Ul!Ilocmc Ją. w 
je tyle materiałiu do prz:eunyśleń, tyle okazji SI?Oł~czem;l'W!e, by znow po? wipl~etn Ja
do rachun1ku sumienia obywatelskiego i nie kw?s t~ ~e~tualnych .zmian ~omwnktu_ry 
nasuwa tyilu zagadnień dziś na nowo akturul- pol~91czn~ . me ;erwała. _się :az 3es.zcze. c1ą· 
nych, co tragiczmy ókres rozbiorów. gł~sc . myglI pa.~sbwoweJ, rko1arzą•ce1 ~1eroz-

dz1efn1e radykalizm sipołecZl!ly, glębok1 sza-
Ludzie, którzy podj.ęli po 1772 r. dzieło cunek dla praiwa i najczystszy patriotyzm. 

odb~d?wy na~zej pańS<twow?ści, byli zibyt Bo al11Ilia, kitóra przyniosła nam wyzwole
trzezw1, by me zdawać sobie sprawy z fak· nie nie ty~ko nazwana była imieniem Ko
li~, że o i,Je nie :z:dołają ująć steru życia po- śc'.uszki: dokonała ona ostatecZJnie tego, do 
litycznego w swo]e ręce, trud ich może pój.Sć czego zmierzaili twórcy Ins!lll'e:kcji i otworzy
n,a m~me. Oświata, wychowanie, systemy ra drogę dla realizacji w naszym życiu po
hlozof1czne i prądy l~teraokie mogą zmienić lityczno-S<połecznym idei poczętych z ducha 
sposób myślenia naroda, ale nie są w stanie Konstytucji Trzeciomajowej. 
same przez się zmienić wamnków, w jakich Ale nie traktujmy znów terminu „rewo
naród ~yje;, Przeksz.takić c~y_i1ś ·poglą.d na luoja łagodna" )ako magicznego zaklęcia. 
!zeczyw1stosc --" to bardzo wiele, ale daleko Pami•ętajmy, że ta.kie dlrogą szeregu „łagod
Jeszcze stąd do. przeksZJtatcenia samej ne- nych rewo'1ucj1" 1i1kwidowala szilachta polska 
czywistości. Do tego nie wys•tarczy działanie 

To pieJWSze zas~rzeżenie. Ale jest i dru
gie. Rewoluoje 1791 r. i I 794 r. przekro
czyły tę granicę ,,łago~ności", poza którą 
wąitpliwa sitaje się slrutec2i!IOŚĆ rewolucyfo:i~o 
działania. · B!ędem twórców Konstytucji było 
pozostawienie przy w.łacłzy kiróla 1 skompro
mitowanych wspólpracą z obcymi państwani 
dostoj!Dików, błędem Kościuszki było niewy· 
zyskanie ludzi takich, jaik Kołłą•taj czy Ja
siński. Większa doza bezwzglęclnooci wobec 
elemen:tów n1epewn;yoh politycznie i ba-rdziej 
radykalne rozwiązanie SIJ>rawy mieszczań
skiej i chłops.kiej mogłyby ·zmienić :ziupełnie 
sytuację militamą i polityczną zarówno w 
1792 jak i w I 794 r. Ale żadne „gdybanie" 
nic juQ: tu nie pomoże. Stoimy wobec doko
nanych faktów historycznych i możemy 
tylko wyci~gać z llli·ch Ml.ioski na prz.yszłooć. 

RewO'lucja majowa i rewolucja kościusz· 
kowska były miano poważnego udziatu· w 

Dziś obóz · deinokracji ma swoje oparcie 
ni_e w gnlpach pozaludowych ale właśnie w 
chłopach. i robotnikach. Daje to gwarancję, 
że gramca, poza którą łagodność przemie
nia się w słabość, nie zostanie przekroczona, 
a jedn?cześnie pozwala tę granicę przesunąć 
znaczme dalej, niż wymagała tego sytuacja 
w latach 1791 -1794, gdyż obóz naszei re· 
wolucji może być bardziej peW!Dy i swej si
ły i sw6i s,poistości wewnętrznej, 

pośrednie przez wychowanie i Wlpływ mo-
ralny, liu trzeba bezpośre<lniej akcji. 

Dwa są etapy tej akcji podjętej przez 
spoteczeństwo polskie u schyłku istnienia 
s:dacheckiej Rzeczypospolitej: Se_iirn Wielki i 
Insurekcja. Nie o czasową tylko bliskość cho
dzi w tym wyipadku i ni.e o fakt, że poszcze
gólni bohaterowie jednego z tych drama
tów uczestniczyli również w drugim. ChGdzi 
o pokrewieństwo bardziej ;zasadnicze: o toż· 
sam.ość celów i metod działarnia. 

Sejm Widkii i Insurekcia jedno mają na 
celu: odbudowę wol!iej, suwerennej i upo· 
rządkowanej wewnętrznie Polski. W obu 
wyipac:Dkach trzeba dokonać przewrotu, trze
ba stworzyć konstytucyjno'p/a\Wle fundamen
ty nowej rzeczywistości. 

Ogłoszenie konstytucji majowej było z~ 
machem stanu tak samo jak odczytanie aktu 
powstania na rynku krakowskim 24 marca 
1794 r. „Nielegalność" obu tych aktów z 
pwnktu widzenia praW1Dika-foranaHsty nie 
może być podawana w wątpliwość. Dwukrot
nie więc próbowano ginącą Polskę ratować 
rewolucją i to w obu wypadkach rewolucją 
bardzo osobliwą. 

Bo jakże wyobrazić sobie rewolm::ję bez 
tlwmów awantu~uj.ących się na ulicach, bez 
strzelaniny, wieszania, barykad? Nic podob
nego nie miało miejsca a.ni 3 maja 1791 r. 
ani 24 marca 1794 r. Dziala,nia woj,enne 
podczas Insurekcji zaczęli Rosjanie, tak sa· 
mo jak zaczęli je w 1792 r. popicnając tar
gowiczan. Wymiar sprawiedliwości podczas 
powstania dosięgną! zaledwie paru naj· 
ba.rdziej skompromitowanych sprze<lawczy-
ków, a i ci straceni zostali na podstawie 
prawomocnego wyroku. Koronowanego paja· 
ca, ,,króla Stasia", który na stryczek zasłu
żył sobie w dalek-0 większym stopniu I!iż 

. Ludwik XVI na gilotynę, nie tylko nie po
wieszono, co byłoby z punktu widzenia za-
równo sprawiedliwości, jak· i państwowej 
racji stanu nader wskazane, ale na-
wet chroniono go przed wa.rszawskim lud.em 
w obawie o całość monarszej sikóry. 

Jeżeli chodzi o projekty przebudowy ży
cia politycZJno-społeczneg-0 Polski, to refor
mizm zwyciężył tu na całej linii nad rewolu
cjonizmem. Nie zakwestionowano bynajmniej 
uprzywilejowanego staJnowi11ka szlachty, nie 
zaryzykowano równouprawnienia mieszczan i 
chłopów. Zadowolono się usunięciem najbar
dziej jashawych i z państwowego punktu 
widzenia szkodliwych nieprawidłowości u
st~oj1u, jakby w zaufaniu do prz:yszfosci, że 
czuwać ona będzie nad dalszym rozwojem 
sprawy postępu i odrodzenia narodowego. 
Zrobiooo wszystko. a może nawet zbyt wie
le, ażeby uS<u1nąć z horyzontu widmo wojrny 
domowej, co nie na wiele się przydało; gdyż 
klasowy egoizm j arcyszlachecka głupot'a nie 
da!y się niczym ugłaskać i tak jak z pomo· 
cą· ,,podobnej bogom" carycy .zmiiweczyły 
konstytucję majową, tak samo sabotowały 
wszystkie wysiłki Kościuszki, mające na celu 
zapewnienie masom ludowym tego mi!Dimurn 
praw obywatelskich, bez . którego nomnalne 
państwo i&tnieć nie może. 

Tak obie te ·ewolucje byfy w pełnym te
go słowa znaczeniu „rewolucjami łagodny
mi". Fakt to nader ważmy i znamien.ny, j,e
żel:_ chodzi o wyszukanie histo.rycznych pre
cedensów dla rewolucji, którą przeżywamy 
dzisiaj. Za mało dotąd zrobiono, by wyka-

Piosenki anonimowe z Powstania Ko~ciuszkowskiego i 
Do broni I 

Do broni! żywo do brrCJn.i! 
żyje Polslta, żyje sl.awa, 
chwytaj zbro.je, siodłaj ko~, 
4obra nasza z Bogiem sprawa! 

Hej, bracia, żywo i mn;iele, 
·w lctrri, du.sza gore cnotliwa., 
a.~ielny J(ościuszho 'n.a czele 
i ojczyzna nas wzywa. 

Oja.v-yz no droga i luba, 1 

twoja to krew, co w 'nas plynie, 
nie upadnłe twoja ohfaba, 
aż ostatni z nas nie zgrnie. 

J.,. '••· ~ 1ew w• osc1an Krakowiaków 1794 
Dalej chlopcy, dalej żywo, otwiera się dla nas żnrwo, 
Rzućwa ·plugi, rzuówa radło, trza woiowa6, ki~j tak paało 

Niechaj baba gospoda,rzy, niech pilnują roli stxurzy, 
My patroblci, za.grodnilci, rzućwa radło, bierzwa piki _ _ 

Jesroze i ?pam Bóg posz~ęści, nie żałujmy na nich pięści, 
Matmy w i·ęce po pię6 palców, bijma dobrze tych zuchwalców. 

Po'[YT'zedajmy woły z wozem, śpieszmy WSZ'JISC?.J za CJbo,zem; 1 

Poprzedajrny i 'pioduszki, a przystajma do Kośc~zki. 

Spiew kosynierów krakowskich 
, I 

Dalej chlO([Jcy /J.ienwa kos.y i krzyknijmy i•azem: 

PolslGo świetne tnuoif e losy tem wrócim żelrozem. 

'.A boówa to nie Krakusy, alboćwa to ja . .cy, 
Nie mamy to polskiej duszy, dy6wa KrnJcowiCU>y. 

Nie płaczcie 'l'lia8 one dziewoje., że idzi!ema w boje, 

Chociaż poniesie.my blizny, wsz<;k to dla Ojczyzny. 

Preoz dzisia.j ta.kA, mospamie, co się lękasz boju, 
I 

Lepszy ja w białej sukmanie, nii ty w obcym stroiu. 

Dziś ktCJ pierwej w boju stanie, ten jest mośici pam.ie, 

Kto s.ię kryje za okopem, nie wart by6 i chlcw.peml 
j 

„Dyspozycja 

Bartosa 

lcomendanta 

(Autentyk z 

Glowc;icki ego 

r. 1794) 
Gdyśwa. O(pruśJili role dla womośd, WiOJl"Y, 

, sluchajtaz mię wsyscy, chooia waj nie staJry. 

Tr:&eba wszy6khn wyjś6 w nom} p,od one górzysko, 

kaj tych soli/.r6w z 1ł!oskalem st~i obozi&ko. 

Banach! wzi.ąwszy $to pa!!'obków, pójdzie ku doli.nie-. 

Maoiek/ weźmde tych soldrów, co stoją w dębz'.nie; 

Wojtek! zajdzie z boku'. z trzech je strooi opasem, 

ia tez w ślipie im pójdę, zachodzq,c nww0ctSern. 

Stańmz wszyscy na swych miejscach, az Wach wróg 

Stachu/ - ty się podsubnies, weznies Mookwie plecy. 

'.A tymcasem ~gnie z swym wojskiem Kości!UiSka, 

'jak nją.ca obskooy ten nas zfoty duska. 

DopierCJ ta wsyscy ucynita wrzawę, 

gdy wderzą z hwrmacisk, usykują lawę. 

Zechce Moskal uai~a6 p<Ym!Vędzy lorzeiną, 

niechze Walek dobrze tluce, stojq,c nad dolfnq., 

a tymcasetm ja z r!lsztą poq>ędzę za niewa, 
• 

i tak wkoło Moskwę z Prusem ogmrn;ewa. 

..,o,tem skocą zołnierze, na, kropustę zsieką, 

uchodziewa ich do. nogi, b.06 nann bidę pieką. 

,osynier i skowronek 
Juz śpiewas, skowronecku, fa l/'UI. c.atach stoię, 
oobie mile śpiewanie, mnie wojenne znoje. 

Bóg pomóz, skowronecku, na.szef wspólnej grzędm.e! 

da B6g, ze na.ród pol,ski wkrótce wolnym będzie! 

śpiiew<bj, l<>tm.a ptasyrno, pCJnad smugi na8e, 

juz oiebie brzęki,em ~/!'/! z gnirozdka nie wyst-rasę. 

Kon t'l'aWkę dzM sa~ skubie, nie trzeba mu nosi6, 

mam moją ostrą kosę i ~iem, kogo kosić. 
'.A jezeU. p<olegnę i piierś krwią oblam.ą 

zagrzebiAJ fJowa/rzyse w zie1nię' ukochaną, 

ty, wzleoiwwsy na grób mój, iniebu nd. podziękę, 

zaapie.waj, slcowronecl~, wolności pfoSJenkę! 

' 

zabecy/ 

•) W-g J. Horoszkiew·ia.za „P-Defat z mWl!yTut;, ?'iWtrSze woi

sloa poU;kiego z końca 18 i 19-go wiełcu", ·wyd. Il, Ki·akńw, 
Sp. Wyd. PoDska. 
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TADEUSZ PAPIER 

I 

• 1945 -· rok 
(z pamiętnika ucznia) 

o.statnie dnie kwietnia i rierwsze dru'e P'--' 
b 

uuozas, gdy mnie 6w błogosławiony 
maJ~ u . ~oku przeżywaliśmy gorąco. d k w. O.Jlla z Niemcami .była 3'uż na ukon'cze- przypa e z paczką organizacyjnych dru-

S k6w powoli wciągnął w zasięg pracy Ba-
ntu. . poglądaliśmy często z nad stołów talionów Chłopskich, najpierw jako goń
pracy na ścianę, na której wisiała wielka ca, później dowódcę drużyny, Stefan .od 
mapa s~kolna. upstrzona chorągiewkami, początku pracował w A. K. Służba w tych 
ozn".lcza1ącymi postępy wojsk sprzymie- dwóch .ośrodkach musiała wywrzeć odrę
rzon~ch .. Komunikaty wojenne głosiły b bne piętno na nas, młodych wiejskich 
ZWY?l~S~ch walkach w . sercu Niemiec w chłopcach, ślepych i karnych bezkrytycz
Berhme ~ daleko za Berlinem, nad rzeką nie. Już to, że A. K. stała' na garuncie bez
Labą. ~iadomo już było o połączeniu się względnej lojalności wobec rządu Iondyń
s~rzymierz?nych z Armią Czerwoną. Te skiego - musiało kiedyś postawić Stefa
·wiadomości trzy~ały nie tylko nas, małą na na tragicznym rozdrożu ideologicz-
gromadkę uczmow, ale i całe miasto w N' . . nym. iełatwo było zerwać więzy organi-
Il!a!?;ęcm. 1:a~a, dzień,. lada godzina mogło zacyjnej- karności, gdy i rzeczyWistość 
pasc z głosi;ukow radiowych upragnione kłóciła się z· wyobrażeniami o Polsce, ja
~yłowo; ~wycięstwo, pokój. Zwycięstwo kie poddawał warszawski „Biuletyn In-

. 0 JUZ oddawna pewne, ale niosło ono formacyjny" lub miejscowa „Pobudka". 
: sobą tyle .nadziei, tyle zmian,. pozwala- Stefan mógł być słusznie nazwany rozbit
o przejść z dotychczasowego nerwowego kiem, kiedy znalazł się nagle w wyzwolo
try~u ~ycia. na mocni:! ugruntowaną po- nym przez ofenzywę sowiecką .kraju, ·bez 
zy~Ję,. ze ~azdy oczekiwał ostatecznej klę- żadnego oparcia o dawne autorytety, z 
ski N1em1ec z pewne«o rodza1·u wz-us i· · niiem. 0 1 ze- mg 1Stą i niepewną nadzieją na rząd lon-

dyński, szeptaną po sklepach, na placach 
Była nas niewielka gromadka uczniów, przykościelnych wyrażaną półgębkiem 

chłopów, zdających . w tym roku maturę. przez odchodzących w cień byłych po-
Tei: fakt _wraz ze zbiegającym się końcem wiatowych „radców". ' 
WOJny miał dla nas symboliczne znacze-
nie. Sześć lat temu byfom zwykłym pa- Trzeba· przyznać, że więksźość kolegów 
stuchem wiejskim po ukończonej siedmio- w naszej klasie myślała podobnie jak i 
oddziałowej szkole powszechnej. Nie mia- Stefan. Stan, .jaki się zarysował w Polsce, 
ł~m żadnych nadziei, abym mógł uczyć chociaż ich zbytnio nie niepokoił,· jednak 
się dalej. Ojciec, . gospodarz na dwóch he- był oceniany jako przejściowy, tymczaso
ktarach ziemi w powiecie stopnickim, mi- wy. Ta ujemna ocena rzeczywistości mia
mo najszczerszych chęci, nie był w stanie ła swoje źródło nie tylko. w nastaWieniu 
opłacać za nfnie kosztów nauki. Wojna wychowawczym byłej A. K. lecz tak~e 
39 roku zdawałqby się przypieczętowała _ w programie tajnego nauczania, opartego 
na zawsze mój los chłopskiego wyrobni-· na przedwojennych ziemiańsko-klerykal
ka. · nych wzorach. Cóż było robić, kiedy 

A jednak? Siedzę dziś razem z dwu- z jednej strony zbliżał się do nas z nad 
dziestoma kolegami w polskiej szkole, Moskwy i Stalingradu front wyzwoleńczy, 
niedawne~ jeszcze siedzibie Kreishaupt- a myśmy się w dalszym ciągu uczyli z 
mana buskiego, dr. Schafera i słucham wy- podręczników szkolnych o dumnej wypra
kładu profesora „Małego" z historii lite- wie Piłsudskiego na Kijów, a później nie 
ratury polskiej. Przez otwarte okno wpa- wiaaomo dlaczego w pozie napadniętych 
da świeże wiosenne powietrze, widać da- błagaliśmy Niebo o sprawiedliwość i cu
lekie pola bronińskie zieleniące ~ię pierw- da nad Wisłą. Nie wszędzie i nie zawsze 
szą żytnią młodością. zjawił się na wsi taki nauczyciel-porucz-

Nasza klasa mieści się na parterze. Pod nik Mały, który w dzień, jeśli to było fa
nami znajdują się piwnice, niedawne tern, w jakimś zakątku leśnym, najczę
więzienie buskiej żandarmerii. Ilu chlo- ściej w pobliżu grobów żołnierzy polskich 
pów z Janiny, Kołaczkowie, Tucząp, poległych w 39 roku pod Broniną, pro
Oględowa i ze wszystkich prawie wsi po- wadził lekcje z chłopskimi dziećmi, pastu
wiatu stopnickiego wyglądało tym małym chami. jak ja, a w nocy ćwiczył tych sa
zakriatowanym okienkiem na nikły skra- mych chłopców i ich ojców leśnycl;i sztuk 
wek świata, którego już nigdy nie·mieli zasadzki, nocnych marszów, służby na 
zobaczyć? Wyglądam przez okno na wi- placówkach i umiejętności obchodzenia 
dniejącą zdala krawędź widl.,lcłiowskiego się z bronią. Mały, syn fornala z dworu 
lasu. Las, mój 1aś, nasz las. Profesor oparł Sichowskiego może nawet zbyt mocno 
rękę na moim ramieniu i dalej prowadził podkreślał na leklcjach i pogawędkach 
lekcję. klasowy podział i uciemiężenie warstwy 

Dziwne było moje poznanie' z profeso-' chłopskiej w Polsce przedwrześniowej. 
rein. Gdzieś w 40 roku, któregoś majowe- Rosła w cieniu jego słów i moja krzywda 
go dnia oddawałem s'ię bezmyślnemu stró-. pastusza. 
żowaniu ojcowskich krów, gdy drogą od 
strony lasu wyqiegł średniego wzrostu 
mężczyzna i prawie nie zatrzymując się, 

·rzucił mi jakiś pakunek. - Schowaj I 
Niemcy! - W słowach jego było tyle na
każu, że nie wahając się natychmiast 
ukryłem zawiniątko w krzakach, przy
krywszy je starannie darnią. W parę mi
nut później z leśnego zakrętu ukazała się 
jedna fura, potem druga, pełne niemiec
kich żandarmów z karabinami gotowymi 
do strzału .• Niemcy spoglądali bystl'.o po 
okolicy. Dwadzieścia par oczu przesunęło 
się wzgardliwie po mbjej postaci i dwóch 
mizernych krowach. Zbliżało się połuqnie, 
słońce paliło jak w sierpniu. Drogą w dół, 
w kierunku Buska, z odkrytą głową, po
woli i niedbale szedł mój nowy znajomy. 

·W pewnym momencie fury zrównały się z 
nim, '! wozów wyskoczyło około dziesię
ciu Niemców. Patrzałem z drżeniem na 
dokonywaną rewizję: Mój znajomy stał z 
rękami pod11iesionymi do góry i odpo
wiadał snolro jnie na zadawane pytania. 
Zdaleko dochodziły urywane odgłosy py
tań i odpowiedzi. Nie wiem jak długo 
trwała ta męcząca i niepokojąca scena. 

, W pewnej chwili Niemcy powoli wsiedli 
na wozy. Mój znajomy stał chwilę na 
szołie poprawiając ubranie, poczem nie 
oglądając się, ruszył tym samym spokoj
nym, niedbałym krokiem. 

Obok mnie siedzi - Stefan Wojtacha . 
mój najserdeczniejszy prnyjaciel, sąsiad 

ze wsi i jednocześnie największy politycz
ny przeciwnik. 

Już wtedy zarysowala się rÓżnica mię
dzy Małym a instruktorami z A.. ·K. Pa
miętam, z jakim przejęciem opowiadano 
w kołach bogatszych chłopów i w okolicy 
plebanii o „rozłamie" w Stronnictwie Lu
dowym i utworzeniu się „Woli Ludu", po
pierającej Komitet Wyzwolenia Narodo
wego. W oczach zapatrzonego w mgłę lon
dyńską ogółu wyglądało to na jawną 
zdradę narodu. Mały, jako jeden z pierw
szych „reformatorów" owych czasów po
padł w konflikt z k:amendą A. K. Te ów
czesne podziemne różnice doprowadziły 
w niektórych okolicach do niepotrzebne
go i niezrozumiałego dla mnie rozlewu 
krwi bratniej. Przetrwały one i dały się 
zauważyć w owych dniach majowych, 
kiedy' na całym świecie odezwały się po 
raz pierwszy dzwony kościelne, ogłasza
jące koniec drugiej rzezi światowej. 

Jakże żywo tkwią w mojej pamięci awe 
zeszłoroczne spory z przyjacielem. Kie
dy~my szli po lekcjach do domu, a radio 
właśnie nadawało pełen entuzjazmu ko· 
munikat o toczących się walkach w Ber
linie, Stefan machnął lekceważąco ręką -
koniec wojny, lecz jeszcze nie pokój. Nie 
odezwałem się nic, wiedziałem, że mój 
przyjaciel szuka. pretekstu do zwykłego 
ironizowania, na temat dzisiejszej rzeczy
wistości. By,ł ostatni dzień kwietni,a, mia
sto przygotowywało się do obchodu pier
wszomajowego. Domy już były częściawo 
przystrojone flagami państwowymi i ro
botnicz>':mi. Pootwierane sklepy, pełne 

-
kupujących, świetne, jak na nasze miasto 
wystawy, stosy bułek sprzedawanych na 
rogach ulic i mnóstwo dzieci w ogrodzie 

'stwa:rzało pozory dostatku i uregulowane
go trybu życia. Niestety, wiedzieliśmy jak 
jest w istocie .. Tuż za Buskiem leżały od
łogiem nierozminowane pola, broniące w 
c.zas wiosny dostępu człowiekowi i konio
wi. Kilkanaś.cie kilometrjw za Buskiem, 
za spaloną Stopnicą ciągnął się · pas· zie
mi niczyjej, bezludnej,' stojącej od zeszłe
go lata groźnym ugorem. Tam co odważ
niejsi · chłopi zamieniali dopiero ponie
mieckie bunkry na izby mieszkalne dla 
siebie i bydła. Ale i w mieście widać było 
powojenną nędzę, zwłaszcza w domach 
mniejszych urzędników i owej dziwnej 
klasy ludzi, któr.ą _zwą w tych stronach 
„gulonami", to jest tych pół chłopów pół 
;,panów" i pół rzemieślników, stanowią

cych we wszystkich Buskach, Stopnicach, 
Chmielnikach i Pacanowach trzt czwarte 
miejskiej ludności: · 

- I ci ludzie jutro będą się „cieszyć", 
maszerować, ci „robotnicy" - rzekł w pe-
wnej chwili Stefan. ' ' 

Matka moja często wspominała w do
mu o robotnikach. W wypowiedzi Stefana 
dostrzegłem ten sam odcień lekkiej pogar
dy i jednocześnie niechęci co i u mojej 

,matki, kobiety nadzwyczajnej dobroci, 
cichej, . ale nastawionej · nieprzejedna-
nie wrogo wobec wszelkich reform socjal
nych, nazywanych ogólnie przez nią so
cjalizmem, panoszącym się głównie wśród 
robotników. Według mojej matki socja
lizm miał polegać na odebraniu chłopom 
wszelkiej własności. Uleganie jego wpły
wom ró\lvnało się ciężkiemu grzechowi, z 
którego należało się natychmiast wyspo
wiadać przed księdzem proboszczem. Nic 
dziwnego, że mnie, małemu wiejskiemu 
chłopcu - słowo robo:tnik kojarzyło się 
zawsze z jakimś wielkim, nieznanym, 
ukrytym niebezpieczeństwem. Jakże dzi
wiłem się „oglądając" robotników z bliska 
podczas wycieczki szkolnej w Kielcach 
w fabryee „Ludwików". Widziałem ich 
wychodzących z fabryki do domu. Dzi
wnie mi jedni przypominali naszego os
m~lonego kowala, starego Matusa, dru
dzy jakże żywo podobni byli do młodych 
parobków wiejskkh z zakasanymi ręka
wami, którzy dopiero co odstawili kosę 
lub cepy. Pamiętam, jak zadałem · wtedy 
naszej pani niemądre pytanie: „skąd się 

wzięło tutąj tyle chłopów, proszę pani?" 
Pierwszy maj przeszedł jak uroczysto

ści, organizowane w małych miasteczkach. 
Cała szkoła, „bez różnicy wyznania poli
tycznego" wzięia udział w tym święcie. 

Szedłem w pierwszej czwórce, ze Stefa
nem, obok nas kroczył swoim spokojnym 
równym krokiem Mały. Stefan nie miał 
jakoś pochmurnej miny. Spoglądał by
stro po twarzach, jak gdyby chciał wy
czytać co kryją w sobie te setki oczu ko
biet i dzieci, spoglądających na nas z cho
dników,~ W chwili kiedyśmy przechodzili 
obok dawnej katowni gestapo, pierwszy 
zdjął czapkę, Mały natychmiast poszedł 
za jego . przykładem i wkrótce cała szko
ła maszerowała bez czapek. Nagroma.dzo
na publiczność biła ustawicznie brawo ol
brzymiej' kolumnie szkolnej, idącej para~ 
dnie jak wojsko. Stefan ciągle powtarzał: 
święto pracy, święto pracy. 

Wieczorem następnego dnia, kiedyśmy 
siedzieli przy ·kolacji, wpadł do nas jak 
bomba Mały i krzyknął: hurra, dzieci! 
Berlin wzięty! Hitler nie żyje! Byliśmy 
przygotowani na tę wiadomość, jednak 
uczyniła na nas duże wrażenie. Znaczy to, 
że dziś lub jutro wojna skończona. Zna
czy to, że nareszcie nadszedł, jak mówi 
pieśń bojowa, dzień zapłaty. · 

Nasza gospodyni, „ciotka", jak ją nazy
wamy, wła~cicielka sporego sklepu bła
watnego kręci z niedowierzaniem głową: 
Hitler nie żyje, zabity? Mówi to takim 
tonem jakby nie mogła uwierzyć w smier
telno§ć Hitlera. Wszystko jedno - mówi 
Mały, czy Hitler zabity, czy się ukrył, 
ogłoszona urzędowa śmierć jest śmiercią 
faszystowskich Niemiec. Popatrzcie dzie
ci - wojsko polskie w Berlinie! Mały 
zmrużył filuternie oko w stronę Stefa
na - jednak nie z Anglii zjawili ~ie nier
wsi Polacy w Berlinie a z nad Oki. Zna-
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Mina bębniła, grom grudy w daH 
i wiatr mu śpiewał jeden u. szczęki. 
Została dusza z kaw1lłka stali, 
Wiara i granat u p·rawej ręki. 

I granat ten - tu z piekielnej małni 
przez bunkry, rowy i pola żyzne 
mierzył stąd będzie po kres ostatni 
w Niemca co ubił jego ojczyznę. 

Z bojówki 

1943 

Karabin w domu, w domu! ·- i ja w 
domu~ 

i tylko z dala wyją w noc rozłogi. 
O gwiazdo, siostro ma przygodna z drogt, 
co dziś widziałaś, nie ·powiedz nikomu. 

Znów spokój - błogo- _:_ matka, drzw! 
kochane. 

i maną drog.i nasze nieskończone, 
co szepcą we śnie teraz nal'Zeczoae, 
w taką ,,zbt'rjecką" nockę zasłuchane 
I kot po no•;nych zziębły wraca łowach, 

skrobnął u progu, - patrzcie, jeszcze jedenl 
O gdyby wiedział, w iaką i pan biedę 
do domu lazł po lasach i parowach! 

Znów gryzie warga chciwie chleb żyłniany, 
sina, w gorącą kaszę nocą dmucha -
W oknie śnieg - biała 'jabłoń zawierucha 
i stopy ślad opłatkiem zasypany 1944. 

Do wroga 
W lęku, cichaczem w czarny mrok 
słuchasz łam z karabinem w łapach, 
czy się nie zbliża skryty krok 
i własnej juchy słony zapach, 
skudłany, rudy świński włos 
Jeży spod hełmu ci pokrywy. 

A my przyjdziemy łam na pewno, 
na nic granaty i dekunki, 
i. nie pomogą posterunki; 
dostarQesz się nam żywy, 
próżno „urn Hilfe" wznosząc gło.s ! 

A resztę zrobi kute drewno, . 
ręka jak rozpostarty dysl' 
spadnie ci skądś na hardy pysk, 
·zdławi cię sztylet zardzewiały, 
na rerzch ci wyjdą rybie gały. 

O, próżno marzysz o pomocy, 
na nic fechtunki i dekunki -
przyjdziemy jutro 9 północy 
L nie pomogą posterunki, 
Leibknecbcie, zbirze z rudym 

O.pada śniegu biały krem 

łbem! 

nam ~a angiehlde, gromkie „hurra , 
zbliża się kres ej dmie wichura! 

1944 

czy, że ta droga była krótsza. Wasza ma
tura - powiedział już poważnie, wypa
dnie w okresie pokoju. 

Gospodyni jest jednak z czegoś nieza
dowolona. Nie pierwszy zreszta raz mia
łem. możność odczuć jej cierpki, zwłasz
cza do mnie s~osunek. 

- Phi - co za matura, gdzie się oni 
uczyli? Mój syn osiem lat chodził do gi
mnazjum, zanim złożył maturę, a teraz 
parę lat „nauki" (jakiej nauki .I) i matu
rz~s.ta. gotowy. Wszystko zresztą tak się 
dz1sia1 układa. Popatrzcie na tych mili
cjan~ów, przecież to dawniej stawało po
kornie na progu mojego sklepu z kurą 
pod pachą, a dziś pan, przepraszam oby· 
wa tel. ' 
?~spodyni mogla długo i bez przerwy 

m.oW:ć na ten temat. Zazwyczaj PfZemó
. wieme ~swe kończyła ci.chem westchnie· 
niem do rządu londyńskiego, „który za te 
wszystkie wasze reformy, odbieranie lu
dziom ziemi odpowiednio zflplaci". Miała 
gospodyni brata administratorem w któ
rymś. z ok9licznych majątków. Pan rząd
~a mierzy teraz_ materiał w sklepie siostry 
1 stąd •płynie ta nienawiść do reform spo
łecznych. 

Pochmurny Stefan kręci głową, jednak 
mówi zgryźliwie - ciek&iw jestem. czy 
Anglia uzna Rząd Tymczasowy? - Oto 
1:rmieis~"' · o~poV\riada ostro \ Mały-wstyd, 
ze kraJ, ktory najwięcej .QOniósł ofiar t 

(Dalszy ci'<w na str. 6-ej) 
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onstyt • • 
CJ I 3 Majai 

Wyszła świeżo z druku książeczka o 
,,Konstytucji 3 Maja'. Autor Bogusław 
Leśnodorski analizuje ją po 1) jako do
kument epoki „Oświecenia" po 2) jako 
Konstytucję, która zagwarantowała „sta
nowi szlacheckiemu wszystkie swobody, 
wolności, prerogatywy i pierwszeństwa w 
życiu prywatnym i publicznym". 

FIZJOKRACI I MERKANTYLIŚCI 
Panującą w XVIII w. teorią ekonomicz

ną był: fizjokratyzm. Szkoła ta (francus
ka) uznawała „istnienie niezmiennego po
rządku naturalnego, który panuje w ży
ciu społeczno-gospodarczym, co łączyło 
ją z doktryną prawa natury .• Przyroda by
ła według niej źródłem wszelkich dóbr i 
bogactw, ona jedyna daje czysty dochód, 
koszty uprawy ziemi s~ bowiem niższe od 
dochodu. Tylko rolnicy stanowią produk
tywną klasę społeczną, oni tworzą stan 
żywicieli narodu. Stąd potrzeba opieki 
nad rolnictwem. 

Fizjokraci pierwsi w nauce ekonomii 
wyrazili myśl, że „człowiek jest podmio
tem gospodarstwa społecznego" i celem 
społecznego ustroju, dlatego też dobw 
jednostki było· dla nich zasadniczym pun
ktem wyjścia. Tylko w interesie natural
nego porząctlm rzeczy mógł porządek pań
stwowy ograniczać wolność jednostek. Fi
zjokraci to p!erwsi liberałowie". „Konsty
tucja 3 Maja w duchu właśnie fizjokratyz
mu motywowała potrzebę .opieki nad 
włościanami tym, że jest to „lud rolniczy, 
spod którego ręki płynie .najobfitsze bo
gactw krajowych, źródło, który najlicz
niejszą w narodzie stanowi ludność, a za
tem najdzielniejszą .siłę kraju". „Własny 
nasz interes dobrze zrozumiany" - zwra
cali uwagę autorzy konstytucji - wyma-

' gał tej opieki. Zamiana pańszczyzny na 
czynsze, stanowiąc ulgę dla chłopów, mo
gła przynieść korzyści także ,i tym, któ
rzy by ją chcieli w swych majątkach 
wprowadzić, mogla bowiem podnieść wy
dajność pręcy cnłopskiej wytwórczości. 
Ale obliczenie Turgot'a , ministra finan
sów Ludwika XVI, że. na pracy pań-

Maj 194 5 rok 
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pierwszy przeciwstawił się agresji, obec
nie musi zabiegaq o ~zn~ni!". sw?jeg? rzą
du, jakgdyby to był 1ak1ś memieck1 pro
tektorat pana Hachy. 

Pamiętam, jak Stefan był zaskoczony, 
jeszcze w czasie okupacji, powstaniem 
Krajowej Rady Narodowej. Był wyraźnie 
zmieszany zorganizowaniem się parla
mentu ludzi pracy, podczas, gdy zapowia
dana długo Rada• Jedności Narodowej 
wciąż nie mogła się ukonstytuować z po
wodu targów o mandaty. Od tego czasu 
obserwuję u Stefana stałą walkę, pokrytą 
postawą pozorne.go opozycjonisty. Ostat
nie słowa Małego dotknę~ go mocno, ale 
swoim zwyczajem nic narazie nie odpo
wiedział. 

Dalsze komunikaty wojenn('., jakie na
pływały w ostat.nich dniach, były już dla 
nas nieważne. Nie zmienialiśmy nawet 
chorągiewek na naszej mapie szkolnej. 
Tylko tam, gdzie był narysowany Berlin 
Widniała wbita ·na szpilce chorągiewka o 
barwach polskich i druga czerwona. 

Dnie przechódziły szybko, mieliśmy za 
sobą uroczysty 3 maj, podobny jak dwie 
krople wody do pierwszego. 

szczyzruanej Francja s1;raciła 7S proc. wy
dajności, nie było dostępne umysłom na
szej szlachty - ziemian. Bardziej mer
kantylizm wywołał zainteresowanie mia
stami i uznanie dla nich". 
Wpływ na Konstytucje 3 Majową miał 

spóźniony u nas o 100 lat merkantylizm 
- program gospodarczy rozbudowy han
dlu przemysłu i rzemiosła. W ustawach 
o korn.isji skarbowej i o komisjach po
rządkowych „państwo miało przyjść z 
pomocą życiu gospodarczemu, np. na 
drodze rozbudo y sieci komunikacyjnej. 
Posiadaczy kapitałów i specjalistów, ludzi 
użytecznych :i:niało się .sprowadzać z za
granicy i zapewniało się im wolność w 
miast'ach. Państwo winno było zakładać 
własne fabryki i kopalnie. Reglamentacji 
ulegać miały przywó?= i wywóz towarów. 
Specjalna deputacja sejmoV'{a miała uło
żyć projekt rozwinięcia „ekonomlki krajo
wej", a więc swego rodzaju gospodarki 
planowej". 

„Potrzeba kapitałów występowała w 
tym czasie zarówno u magnatów tonących 
w długach jak u szlachty uprawiającej z 
konieczności handel dobrami ziemskimi. 
Od r. 17884 do r. 1789 przeprowadzono w 
Koronie i na Litwie 3.288 tranzakcji zie
miańskich na łączną kwotę blisko 200 mil. 
zł. Pożądani byli nabywcy nieszlachec
kiego pochodzenia. Zaczęto też rozumieć 
korzyści płynące z zajmowania się han
dlem przez sarną szlachtę. W płaszczyźnie 
handlu i obrotu kapitałami interesy pew
nych grup szlachty i kapitalistów miej
skich stawały się wspólne. „Czułoś'ć serca" 
w stosunku do mieszczan znajdowała po
ważne podniety ekonomiczne". 

Na tle takiej sytuacji gospodarczej 
szlachty i mieszczan mógł Staszyc z nie
małym powodzeniem walczyć o równość 
stanu mieszczańskiego. „Który kraj dzi
siaj jest tak głupi - pisał - że chce u 
siebie zatłumić przemysł, wystraszyć z 
miast mieszczan i zapobiec, aby handel 
nigdy nie powstał, najpewniej SViego za
miaru dopnie, gdy przywiąże wstyd do 
urodzenia miejskiego, gdy rzuci hańbę i 
wzgardę na · ćwiczących swój przemysł w 
doskonaleniu fabryk i na bawiących l się 
handlem. Więc przeciwnie, który kra.i chce 
u siebie zakrzewić przemysł, rękodzieła, 
wprowadzić handel zatrud~ić i wzbogacić 
miasta, powinien mieszczanom równy z 
innymi stanami zapewnić szacunek. Musi 

. urodzenie miejskie uczynić równe z in
nymi obywatelami, zdatne do wszelkich 
cywilny i wojskowych urzędów". 

PRAWA NATURALNE 
„Myśl polityczna . epoki · obracała się 

głó\i.rnie dokoła trzech idei. Stanowiły je: 
doktry~a praw naturalnych człowieka, 
których go pozbawić ni~ można, . teoria 
umowy Społecznej i zwierzchnictwa na
rodu, ktÓI."Y jest źródłem władzy, a w pe
wnych warunkach może ją S§m sprawo
wać, oraz system podziału w~ad~, zape
wniający praworządność", 

Wyrazicielem pierwszej idei był filozof 
angielski Johan Locke. Głosił on, „że 
wszyscy ludzie są równi, nikt nie może 
mieć więcej praw niż inni. Z tej równości 
przyrodzonej wynikają naturalne prawa 
człowieka: do życia, do wolności i do wła
sności. Jednostka, przystępując do społe
czeństwa, nie ginie w nim, nie rozpływa 
się, ale zachowuje swoje pi:awa naturalne, 
nietykalne. Pisma Locke'a wywarły 
wpływ i na naszą Konstytucję Trzeciego 
Maja. Liberalna filozofia tego angielskie
go pisarza trafiła u nas na podatny grunt, 

Wiosna wchodziła oknami do klasy, ale myśli jego doznają wykrzywienia i 
.gdzieś daleko, tak 1niernal daleko jak nie- spaczenia, gdyż w Polsce odnoszonp je 
gdyś z Berlina pod Moskwę, toczyły się głównie do uprzywilejowanego stanu szla
jeszcze ostatnie boje, a myśmy wydoby- checkiego. Wśród praw szlacheckich wy
wali ostatki sił aby przerobić materiał do mieniała Konstytucja „wolność osobistą", 
matury I wreszcie w tę przygotowaną at- „bezpieczeństwo osobiste" i „wszelką wła
mosferę padła wiadomość: KAPITULA- sność". 

CJA NIEMIEC. Jak ustrój francuski służyć miał intere-
Mój Boże myślę, że w tej chwili som jednej głównej warstWie mieszc;zań-

wszyscy cieszyli się tak jak i ja. Wieczo- skiej, tak nasz bronie miał głównie inte
rem tego dnia można było chodzić dQ resów ·szlacheckich. We Francji „prawa 
późnej nocy. Mały, Stefan oraz kilku naturalne" ujęte w Deklaracji Praw Czło
jeszcze kolegów szliśmy ulicą Zakładową wieka i Obywatela dały podstawę pra
w kierunku parku. Czujemy się jak .po wno-konstytucyjną trzeciemu stanowi -
niezmiernie długiej i ciężkiej pracy. Je- mieszczaństwu, u nas po staremu - kla· 
steśmy zmęczeni. Płuca chłoną chciwie sie szlacheckiej. „Podział ~a stany jaskra 
ożywcŻy wiatr, - niosący zapach chleba wo różnił ustrój nasz od francuskiego 
i zachodzącego slońca. Nad miastem prze- nie było w Polsce nie tylko równości poli· 
latuja świetli<;te kule. K.rzyźują się gdzieś tycznej, ale prżede wszystkim, brakło ró
z gwiazdami i nikną. Zapada zwolna noc. · wności podstawowej wobec prawa i sądu i' 

Tadeusz Papier wolności osobistej warstWY: włościańskiej. 

Z tego powodu niek tórzy uczeni zacho
dnio-europejscy wykluczyli nawet naszą 
Ustawę Rząd1wą z rzędu nowożytnych 
konstytucji". 

A przecież szermim:z postępu i reform 
ks. Jezierski - ten satn, który nazywa 
szlachtę „stworzycielką nierządu, ucisku 
i ohydy, która wyzuła chłopa z praw 
człowieka, a mieszczanina z praw obywa
tela"„„ ostatecznie opowiadał się za 
ustrojem stanowym: . „Stan szlachecki jest 
głową, stan miejski jest jak piersi i żołą
dek, stan pospólstwa jak ręce i nogi". 

W przeciwieństwie do idei Zachodu 
ch~dziło w Polsce o obronę szlacheckiej 
stanowości. Przez jej filtr przechodziła u 
nas doktryna panującego na Zachodzie 
prawa natury, na użytek tej szlachty łą
czyła się z konstrukcją średniowieczn~ch 
praw podmiotowych warstwy uprzywile
jowanych, praw, które stanowiły podsta
wę ustroju średniowiecznego". 

„Wola państwa" była u nas wolą ~ar
stwy szlacheckiej. Jej dobro utożsam~ano 
z dobrem państwa, postanowienia o 
mieszczanach i włościanach tłumaczono 
własnym interesem szlachty. Na skutek 

UMOWA SPOŁECZNA wprowadzenia Ustawy Rządowej podste-
I ZWIERZCHNICTWO NARODU wowa norrr~a dotychczasowego ustroju nie 
WyraZiciel~ tej idei był filozof Jan 'Uległa w zasadzie żadnej gruntownej 

zmianie. Nie uległ zmianie „porządek Jakub Rousseau: „Chodzi o to - pisał w 
Umowie Społecznej - by znaleźć taką społeczności". 
formę wspólnoty; która broni i wspiera ROZDZIAŁ WŁADZ 
wspólną siłę życia i dobro każdego sto- Twórcą koncepcji padziału władz był 
warzyszonego i dzięki której każdy, łą- filozof francuski Montesquieu. „Konsty
cząc się ze wszystkimi, przecież nie słu- tucja 'l'rzeciego Maja oświadczała za 
cha, jak tylko siebie, i pozostaje tak wol- Monteskiuszem: „aby całość państw, wol
ny jak przedtem. Oto jest główny problem ność obywatelska i porządek społeczno§ci 
którego rozwiązanie przynosi umowa spo- w równej wadze na zawsze zostawały, trzy 
łeczna". władze rząd narodu polskiego składać po-

Rousseau był wygryWany u nas przez winny i z woli prawa niniejszego na za
obie strop.y: postępowców l konserwatys- wsze składać będą". Zdaje się, że wpływ 
tów. Ci ostatni czynili wszystko aby „wo- tego wybitnego pisarza występował także 
lę powszechną" zredukować do woli tych, w charakterystycznym zwrocie Ustawy 
którzy dotąd ją reprezentowali. Rousseau Rządowej, iz powierza się ją „każdego 
dostarczył tym tendencjom argumentu w szlachcica cnocie, obyWatelstwu i honoro
swych „Uwagach nad rządem 'w Polsce": wi". „Cnota" według Monteskiusza, to 
„Wyzwolenie ludu w Polsce to wielkie i sprężyna działafiia demokracji „honor"
piękne · przedsięw?ięcie, lecz śmiałe i nie- monarchii. Ustrój polski stanowił połącze
bezpieczne i niemożna się Q nie pokusić nie monarchii i „demokracji szlacheckiej". 
bez należytego zastanowienia.„ trzeba „Powstaje tu zasadnicze pytanie, czy w 
mianowicie uczynić niewolnych godnymi ustroju naszym wprowadzono system rzą- . 
tej wolności, którą im się ma dać, 1i zdol- dów gabinetowych, który wówczas w dru
nymi do jej noszenia„. Zacznijcie od pra- giej połowie XVIII wieku panował już w 
cy nad nimi i nie wyzwalajcie i.eh ciała Wielkiej Brytanii. Ustaliły się tam nastę
przed wyzwoleniem duchn". pujące reguły: 1 ) że ministrów powołu-

Innego zdania był Tadeusz Kościuszko, je głowa państwa, ale ze stronnictwa, kt~
kiedy w broszurze: „Czy Polacy mogą .się re posiada większość w parlamencie, 2) że 
wybić na niepodległość" (1800) pisał: gabinet winien być zgodny w swej poli
„Mniemają niektórzy, iż potrzeba pierwej tyce i że w poglądach i działaniach jego 
oświecić lud, zanim się da wolność .. Ja ro- członków powinna p~nować zgodność, 3) 
zumiem przeciwnie, że chcąc oświecić lud, że za politykę rządu ponoszą ministrowie 
trzeba go uwolnić"! odpowiedzialność polityczną przed izba-

Ale konserwa wolała pójść po drodze mi, solidarną przy aktach polityki og61-
takich ustępstw dla mieszczaństwa np. nej a osobistą w razie negatywnej oceny 
które by wzmocniły tylko pozycje stanu przez parlament działalności poszczeg61-
szlacheckiego. System bowiem nobilitacji nych ministerstw. u nas nie przeprowa
odrYWał najtęższe głowy i największe siły dzano tych zasad. Koło kandydatów na 
gospodarcze z pośród m;eszczaństwa, da- ministrów w Straży było ograniczone, po
jąc szlachcie dopływ „świeżej krwi" i nie woływano ich, tylko spośród najwyższych 
rujnował zasady szlacheckiego „pierw- dygnitarzy w państwie, zwarte zaś partie 
szeństwa w życiu prywatnym i publicz- polityczne w tym systemie zaczynały się 
nym". Demaskując ten proceder pisał w popiero u nas wyrabiać. (Stronnictwa 
odezwie - ulotce - ks. Fr. Jezierski: Patriotyczne w czasie Sejmu Cztero-

„Oto nobilitowani mieszczanie! oto letniego, później Towarzystwo Przy· 
obawiano się, żebyście majątkiem, jaci6ł Konstytucji) . . Ogół posł6w nie 
radą i kredytem waszym nie oswo- podlegał jeszcze partiom, lecz zmien
bodzili z niewoli, wojen domowych· z ucis- nym wplywom czołowych osobistości 
ku uciążliwości podatków kilku milionów i przywódcom oraz takim czynnikom 
uboższych braci waszych„ Chciano złą- pozasejmowym, jak dwór królewski, nie
czyć interes wasz z interesem szlachty, a którzy magnaci czy loża masońska, nie
oderwać przez ambicje serca wasze od iA- stety jeszcze jedna ambasada carycy Ka
teresu ludu. Przewidujcież, oficerowie nie tarzyny. Nie było wskutek tego stałej i 
szlachta, dlaczego wam rozdano nie spo- jednolitej większości. Nie wprowadzono 
dziewają~ym się, szlac~ect~a? - Ot~ dla- także drugiej zasady. Straż Praw nie była 
teg.o, .aże~y was ubog~~' miasta. do 1ak<:>- gabinetem, nie była „radą królewską", w 
weJ .me uz~ły rewolUCJl: S~dz1ewa~~ się. której decyzje należeć mogły do panują
bowiem, oficera-szlachcica me. będzie _ob- cego Brakowało prezesa rady ministrów 
chodzić więcej los biednego mieszczamna- czy .pierwszego ministra premiera który 

ł . k "' ' • c z o w 1 e a „ „ nadaje rządowi ogólny ton i charaktei::. 
Artykuł 6 Konstytuc11 pt. „Chłopi- Nie stworzono warunków dla jednolitej 

włościanie" zredagowany jes~ w duchu polityki gabinetowej". Decyzje kr6lew
-te~rii fi:}okratów i w duc~u żmekształ~,- skie mogl~ być podpisywane przez kt6re
ne1 teon1 Rousseau 0 „woli powszechne]. ·, gokolwiek z ministrów, niezal'eżnie od re-

Wola powszechna szlachty nakazu1e rtu 

Wz~~ć w opiekę ,~hłopów pr~ez powszech- so Ni~ wprowadzono zaś solidarnej odpo
nosc szl~check~ · „1:-ud .rolmczy, spod któ-: wiedzialności ogółu ministrów. Każdy z 
rego ręki płyme na1obfitsze bogactw kra- . h . ł d · d , t lk · dyw'idua'l-, , ó .1. . . me mia o pow1a ac y o m 
jowych zrodł~, kt ry,?aJ 1czme1sza ':' ~a- nie". St. M. 
rodzie stanowi ludnosc, a zatem na1dz1el
niejszą. kraju silę, tak przez sprawiedli
wość, ludzkość i obowiązki chrześcijań
skie, jako i przez własny nasz interes do
b!'ze zrozumiany, pod opieką prawa i rzą
du krajowego przyjmujemy:'.„ Ale kc;muż 
świadczyły pierwszeństwo prawa, w czyim 
ręku pozostał rząd? „Komisje porządko
we zaczęły przypominać dziedzicom obo
wiązki „ludzkości" wobec poddanych. 
Ustawy o komisji policji i o komisjacli 
powiatowych polecały im rozwinięcie ży· 
wej działalności na polu rolnictwa i opie
ki społecznej. Ale interpretacja ustav· 
miała należeć wyłącznie do sejmu szla· 
checkiego, komisja policji przesyłać mo
gła d->:edzicom zaledwie „rady" i „ostrze
żenia", a nigdy nakaz:y:". 

"* •) Bogusław Leśnodor.ski: „Konstytucja !! 
Maja jako dokument Oświecenia", Spółdzielnia 
Wyd. „Czytelnik". Role 1946. 

c ... 
WYDAWNICTW A ODDZ. WIEJSKIEGO 

ZWIĄZKU ZAW. LIT. POLSKICH 
Jaik już podaliśmy, w maju ukażą się na.kła.

dem Oddziału Wiejskiego Związku Lit. P!ll
skich dwie .interesująee publikacje poety<"!.;e 
literatów chłopskich: „Przednówek" Pawła 
Kubisza oraz „Urodzony w źdźble", Józefa 
Andrzeja Frasika. 

Organizacje młodzieżowe, kulturalne 1jak i 
pojedyńczy czytelnicy mogą wpłacać przed
płaty na powvższe k.siąż.ki. Konto Biblioteki 
Oddziału: VII - 4440. Przysługiwać im bę
dzie wówczas 40% zniżki nd ceny spr7edażnej 
egzemplarza. 

Cen.a tomu „Przed.nów0 1'" .,.J !)0 -
Cena tomu „Urodzony wible" zł 100.-. 

I 
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NR t7 (45)' „W I E ś" 

JOZEF POGAN 

Rodzina Ciemnyc 
Dramat w I akcie - dokończenie*) 

SCENA .VII 

(Blooef usiadł na Jawce zasmucony Jó· 
zek wychodzi). ' 
. ZOFIA: (Płacząc) Wildzhsz, do czeg')ś 
doprowiadrzii? 
BŁĄżEJ: Oóż ty na mnie samego wilnę 

ll'lWalasrz:? P.rzecieżeś i ty matlk.a. 
ZOFIA: Wilelle raizy ci igada[am: nie po· 

71W'6l mu do „Wiicf", a tyś se mila[ za nici 
Teraoz hańrba na oałą rodizilnę ~ ka.ra Bos· 
ka! 

Bł.AżEJ: Ba/bo, nie płac:z, nie lame1l!tuj, 
~o Władka jeszcze tak di1abeł nie opętał 
Joak se ty myiśli6z, t>rzecież nilk•')IDU nic z'łe 
go nie zrnhił, a 7le się zaipiisał do „Wici", 
t-0 mu się każemy wyrpiLSać i po krzylm. 
1:-- je.k mnie nie usłucha. wtedy lil1U wr 
zenę z głowy głupie myśli i diialbła. z du
szy. Cho<l'źmy kaj 7Ja poiiyiazeni.em pienię
dzy na wykupienie krowy. 

scy święci!! (za ohwlJę W3lG!je, Wiiża się 
do Władka .t prost rozpaczliw}W gł-Osem) 
SY'lliU, popraw się, lldż j'U'tro xararz: di? spo
wiediz!i, wyipi1Sz się z „Wicf" i .Zyj po Bo
żemu. 

WŁADEK: P,rz.ecież ja chodz·ę do spo· 
wiledzi jak 'kaiżdy ka,toliJk. 

ZOFIA: Specjalnie masz się z „Wido· 
wyich" grzechów wy1Spowi1adaćl 

WŁADEK (z naciskiem). SpecjaJnie z 
,:Wiciowych" nie będę się nigdy spowia
dał, 'bo dą'2lnOłŚć do pOIStępu żyda, to 
nł.e żaden ~r.zech. 
BŁAŻEJ: (doskoczywszy doń) Strać mi 

się 'l oczu! W tej chwi1l'il! Niech cię nie 
znrarm! (rzuca mu pod nogi ubranie wiszą
ce na gwoźdz.ju w ścianie, kapelusz i trze
wiki spod łóżka, z kuferka koS'zule i in
ne dwbne rzeczy i klnie). I<lrź: w pieronv I 
Wynoś si1ę cholerniku! jlllż! 'już! (Władek 
w milczeniu zbiera rozrzucone po izbie 
przedmioty). 

ZOFIA: (płacze) Nie Wdę nilkajl :Po co 
mi się stalrać '> dzi•eid i łeb s·e o nie ury
wać, kiej jak dorosną, to mi znowu na
!l'oMą hańby i do piekła pociągną za so·-
bą! Rób sam co chcesz, a minie 'dej spo· SCENA IX 
kój, bo mn•ie już qbwa pęka od wszy.st·. ... (wchodzi Ka.slia) 
kiego! (sia.da na ławce i wybucha głoś· ' lKASIA: (załamuje ręce). Rany Boskie! 
nym płaczem). a cóż si.ę tu roib'? Mama cze.góż wy -pła· 
BŁAŻEJ: Nie wyj, bo nie masz o co! · czeciie?I Władek kaj się ty wybienisz?! 
ZOFIA: (lamentuje) O mój J•ezus! mój Co ro wszyst~rn znaczy?! 

Je:z·us! m_ój .Je~IUJSI czegóżem. t~z .doczek~ł~ WŁADEK: Wybie!'lam s~ę w świat, sia-
na tym .sw~ec1e,_ cz~go? Lep;eJ, zebym. JUZ strzyc:z(ko. 
uma:riła i me w1edz11ała o mczym! Ciesrzy· . . . . . 1 łam si•ę też, że ja'k dzieci podrO'Sną, 1.o mi ~~ŻEf: (co Ka.si): C11S2"y ps;a krew: 
będzie lepiej, a tu mi dzieci dCJ1Piem maro- 'bo Ja:k cę trzasnę w pysk . to 01 wszyst 
ibiły zgryzoty! o Jezus! Jezius! kte zęby wylecą! 

ZOFIA (doskoozywszy do niej): Tyś 

SCENA VIII 

(wchodzi Władek). 

!KASIA: Mamu.siuuu! Rany Boslk.iel 
(Wlcrdek bromti ją, otwiera drzwi i chce 
z nflq uciec. Błażej ~koczywb1zy odpycha 
ich od· progu, a Zofia zamyka drzwi). 
BŁAŻEJ: Ja wam tu, cholery, udeknę! 

Tu made si•edzieć jak trusie! 
Z'OFIA: My będziemy wa.mi rz.ądzić! 

Niie tak 'bę.fuiecie -robić jak wam si'ę po
<ll'Jbia, ino taik i·ak wam ojde'c i matka 
każą! A tremiu <liabe'l&k.i1emu .,Wiicio'}'lco
wi'" ślepia warem wypairzę, jak tiu jeszcze 
prrzyjdzie (Władek siada na /a.wce i wy· 
ciera oiczy clhusiteczką. Kasia s.taje w ką
ale izby i szlocha zcrłośnie. Błaiżej sf.ada 
przy sto.Je, podpiera dłorciq S'kroń r du
ma. Zo.ffa sini orzv drzwiach) 

2'JOFIA: Wszystk·o to wina ojca. 
Bł .AZEJ: Cóż ty ch.ce.sz? Moi1:i. w.iin.a? 
ZOPIA: Twoja, 'bo ·ś chailał mądr·e·go 

zięci>a. Wnet byś irr' a-ł mądrego, ale i 
diabła na dodatek. · 

B1ŁAŻEJ: Już mi <lej spdkój, bo się te
rnz w iin.ną skórę o-b1ok!ę! J·a-'se tu muszę 
z nimi 00<ra,dzićl 

ZOFIA: Tak, trz1a sirę wz"r1~ć za nich . 
pÓ'ki nie za póź:rn (zwraca się do dzfeci). 
Oboie natychmia.st macie się wypisać ti: 
,.W'ci'', a z tym -przew.rotowcem ani się 
nie .spotykać. Ja się za was ni·e hęde 
W1Stvrdzić oirzed księdzem i dneć prz·ed 
ptekłem! Ja matlka, ja musr.i:ę pamiętać o 
wa«;;! 

KASIA (pło.cząc): Ja s' 'ę mam z Edkiem 
ru1e spotykrać?.„ Choćbyście Il\ie mieli za
bilć .. - to ja go nie opus.zczę. Ja i•esz•cz,e 
<l:zrś p·ó1i•dę od was d'.l n~eQO I 

ZOFIA: Stul se pysk i słu•chaj, co ja 
gadam, bo jak ni~ - to cię na śmierć 
zatłukę! 

' 

STR. 7 

z zi cm11hka n ): Skrob P, z: mrn•' ki, pal~ 
i go l<uję, k"iej n!e ma kto. Dość c alą zi· 
mę rEe jadamy ob:adu, to jeszcze i w1e
·czerzy nie mamy je ś ć? (obiera zk :mn iaki, 
Zofi;a W}"Ciera twarz zapasl.ką, usdada 
przy Han1.tsi i pomaga je j. Kwifa wzdy
dha ciężko, zbliża się do szafy otwiera 
ją, bierze małą fla szeczkę, fe•dnym hau
s~e.m. wypija z niej płyn). 
WŁA!DEK: Kas:u! (wydziera jej bu· 

telkę). 
ZOF. I HAN. (jednocześnie): Rany Bo· 
~ki,e! esencję octową wypiła! (rzucają się 
ku niej) Kas iu! Kra.s~uniu! Bł ażek! Tallu· 
siu! (zaksztuszona Kasi'a wytrzeszcza 
oczy i pada w tył · na podbgę. Wła<leik 
ją podtrzymuje. Zcf11a i Hanusia krzyczą 
i wolafą ratunku). 

WŁADEK: (do maDki'} Jeszcze płacze
de? przestańcie już, bo płacz nie· wroci 
wam krowy (Do ojca) A wy słuchacie ich 
płaczu i czekade eaiły dziień na lksię<l'z·a, 
a nie staracie się o po~yczenie pieniędzy 
na wykupienie krowy. 

wysbępnico tego narobiła, pQ"z-ez ciebie to 
ws'Zystko! Zakochałaś si'e w tym „W'cio
wym" diable i sprowadzia..sz tu wstyd, 
grzech i pie'khl KASIA: To rrrnie zatłuczicfo! Wszyst· · 

ZOFIA: (doskoczywszy do niego uderza 
go w twarz) - Ty ods:zczerpile!ńcu! nk nle 
masz na myśli, ino drrwi.ny z księdzia, ri z 
nasi Ju>ż dość tego, Albo sie 'odmień, albo 
się wynoś z chałupy na cztery wiatry! 
WŁADEK: (zastawia slę rękami i wm· 

wa w głąb izby). Mama cóż wy wyrabia
cie? diabe'ł was widać opętał czy· co?! 
BŁAŻEJ: fz[Y}Vą. się na nOQiI"J Oiszy psia 

krew! Ciebie diabeł opę'ta'ł i ~a go v.y
qnaić z ciebie! 

ZIOFIA: (biiorąc miotiłę bije nią, syna). 
A ty ł·ajdaku! -:>pętańiau! (Władek chwy
ta za miotlę. Zofia krzyczy!) 

KASIA (ogromnie zdziwiona i przera· 
żona): Mamru6ill1, cóż wam się rob'.? oóż 
chcede odemnie? 

ZOFIA (bije ją po twatzy): Ty suiko! 
ty występnkol ty 'będziesz na mni1e pysk 
Toz1dzie11ać! Choć z cie'bie musti:ę d'.abła 
wyignać! J1a ci tu sprawię wesele z „wi~ 
cii'Jwceml" · 

HANUSIA (chwyta matkę za ręce): Ma 
musiu nie bijciie jej! 

KASIA (szarp~e się): Mamusiu! Mamu· 
silu! oóż wy s7!alejecie?I Mamusiuu'tllu! 

SCENA X 
(wchodm Edek) 

IID'EK: Dobry wiiecziór. 
(ZQdia pwitcza KiaSlę i st.oii zmiieszana. 
Edek staje przy drzwJooh. Osłupiały wi· 
dok11am kłótni, nie wfe oo mówić! Ręce 
mu s.ię trzęsą i drżą wargi. ZbPiża sfę do 
Zoiili chcąo ją przywNać. Lecz ta otrząs<a 
się gniewnie). 

EDEK (wytrzeszczając <J1Czy): Có'i się 
tu dziieje?. 

kkh nas zatłuczcie. bo wiam wildać ksiąd<Z 
tak kazał! 

Z'OFIA: O ty jędizo! diablico z l'i•eikła! 
(dosi.koi,cZJyła do niej z warząchwu'ą w ~ 
ku i MJ'e bez zas.tcmowleni'a). 

KA.ISIJA: Rainy boslkie·I W~adz;lluf B·ra· 
del Broń mię! 

HA'NIUSIA: Mam1t1.sliU1! Mamusiu! dej
de jej spokój! Niie biiic1e jej! nie bijcie! 

ZOFIA (przie51tając ;ą b:lć): Załuke cilę 
jak ni'e przy;rzeknies.z powawy! Niech się 
juiź stanie ro chce - zatłuk-ę c' ę! przysię· 
igaj. :l;e -porziucisz tego „Wi~i!owca'', bo 
inaC"Zej źle z tobą! (tupie" nogami). Przy
ir.z·eknresz czy ruie, bo cię z.e z.iemią po· 
!IÓWillam. 

KASIA: Zabrjde mnilE!'l 
M.AŻ'EJ (zrywa sfę ;,CJłk oparzany J od

.prJ.na pms z bioder): To cilę ebole.ro, za· 
1biliel 
WŁADEK (broni Kasię): Już dość te.go! 

Już na p.rawi::lę chcecile ją zabrć. 

ZOFIA: Daj j.ej już spokój 

lK.ASIA: Edziu, piekło się '!''Jlbtl.„ 
Z!OFIA (staje między ndmh, do Edka): 

• 'N"ynocha stąd kusicielu! Ju2: dość tego! 

BŁAŻEJ (Przestając jq bić): Psiia krew, 
ja cię nauczę P'.lilhlrSzeń'5twa! To na za· 
datek, - a ja1k Ilię nte upamiętasz 
wtedy ci d'Opi'•e.ro . dam rozgrzesti:enie! 
Wtedy cilę ożeniie z .Wi1ciowcem"! Oboj· 
gu wam bak spirawię.. ja•k sie nie -po-pra· 
wiele! (uderza pięśaiq w stół) 

f'YS. St. Cielooh 
Błaiej chwyta stołek i wymierza się do 

ciosu. Zofia i Hanusia wpadają między 
Błażeja i Władka z przeraźliwym krzy
kiem. Wszystkie dzieci podniosły wrzask). 

ZOFIA: Błażek, b'J by•ś go z•abił! 
BŁAŻJEJ: Niech by go raz pieMn strze· 

U.li 
ZOFIA: Cóżbyś narobił? Zgubiłbyś one" 

go i siebie! 
BŁAZEJ: (opuszcza stołek) To by się 

r.aiz stało·! Miaq'bym spokój od cie'biie. od 
sekwestr.at')ra, od poli!cjanita i od k.s•ię
dzal Pozil:>y.ł'bym stę wmystldch st11a1Pień 
jakie mię na kaiidym krok.u spo1yikają. 
(kręci się po izbie zdenerwowany. Wła
del.< sOC>i przy ścianie wylękły). 

ZOFIA: Weź drąiga, z.młóć go po gr.zbie 
cie, wyżeń dia•b1a z ni•ergo, a n•ie za'bij1aj! 
BŁAŻEJ; Zatłukę go jak się nie odmie

Ail! Nie hędzies<Z mi j'lri więcej dokuczać, 
żem go źle wychował! 

ZOFIA: (wybucha płaczem jeszcze głoś· 
śnie; ; pada na kolana przed obra,zami) 
O Je.zue! Jezu.si O matko Boska! Czegó
żem też doczeka·ła, ozego? O zlHujże się 
nademną . zli!tuj O Je·Z1U1S! Jezus! O W6ZY~ 

•) Partrz Nr 15-16 (43-44) „Wsi''. 

BD'BK: Teściiowa, o co chodzil?! 
BŁAŻEJ: A o to <1faniru, niech dę tiu 

juiż na 0c.zy nie wilĆh'.myl PQ"ecz stąd. 
•precz! 

Z'OFI.A:: O t'O, że nam tu spr·ow'awasz 
pi•ekłio swoimi „Widami:"! 

ED·BK: Ludzie dejoi<eiż spokój! Opamię
t1ajc:•e się? 

iBł.AŻJEJ (S'kOICZYWISzy doń): Ja ci się tu 
opami•ęt.iam, arż dę pieron strzeli! 

KASIA (wpada między nich): Tatusilu! 
nie bi:jcie gol Edziiu! Edziu! 
!BŁAŻEJ (Rzuca Kasię o ziiemię, a Edka 

wypycha za drzwi•): Ja was tu, ch'.llerry, 
ro2lłączę! Wym.ocha ku.sideiliu! s~atanńoef 
(Kasia wrze.s1zicz-y1, zrywa si.ę .na nOlg'i, 
próbujqc wypCl!Ść za narzeczonym. Matka 
zatrzyrri111fe ją szarpi'e i br.je). 

KASIA: Edziu! Edzi1t1! 
ZOFIA (bijąc ją): ja cd tu dam Ed.Z'iiaT 

ty ~hornho wściekła! Ty zalotni.co p.rze
klętal 

Przypominamy: 

BŁAżJEJ: Od dzis.i1aj macie mi ani spoj
rzeć" na tego bezbożnilka.! (drżącemi ręka
mi zw11;.a papierosa, zapala i zgrzyta ~
balIIli, wreszcie wyahodzi). 
(Kasfo płGJczte fołolfaie, Władek wyciera 
zaJzctwlone oczy). 

Z'OFIA: Jutro oboje macie iść do spo
wiedzi! Wyspowiadać się, wypisać z „Wi 
ci" i żyć po Bożemu, a n!ie pi.ekł>'J tu spr-o· 
w.a<lzać . (Władek spogląda na matkę z 
wyrazem ogromnego żalu. Kasia wybu
cha płaczem). 

HANUSIA (nieśmiało): Mamusiu n·i!e 
lbędzi•emy to pali'ć ~ gotować wlecz:e!fzy? 

Z'OPIA (oburza się): De{ mi sp1')kiój, bo 
nie wiem, czy żyję ina świiecie 

HANUSIA (wyciąga spod ł6żka koszyk 

Ostatni termin nadsyłania odpowiedzi na konkurs 
„Wsi" p. t. 

"Jakiej powieści chce dzisieisza wie~11 

upływa z dniem 15-go maja br. 

Obszerne omówienia warunków w Nr. Nr. 
7 ,(35), 13 (41) .. Wsi„ 

5 (33), 

r11s. St . Cieloch 
!BŁAżEJ: (wpada do izby). Co jest?! 

co się stało?! 
W!SZY·SCY: Obruła si,ę!„ . Otruła!! 
BŁAżEJ: Czym? (rzuca się ku nim) 
WSZYSCY: Esencj.ą oct'Jwą!!! (wśród 

<Jgromnego lamentu złożyli Kasię na lóż· 
ku, ona jęczy). 
WŁADEK: Nie ma co czekać, :no trza 

g·alopem jechać z nią do d'.lk tora. Hanuś 
leć po Edka! (Hanusia wypada z izby). 

ZOFIA: Ka.silu, co c1 się robi? Odezwij 
s1ęl... (Kasiia jęczy). 

SCENA XI 
Edek i Hanusia 

(wchodzą Edek i Hanusi1a) 
EDEK (z rozwichrzonymi włosami, bet 

bluzki, na twarzy wyraz przerażenia): Co, 
•')trruł·a s.i.ę? I 

EDEK (rzuca sJ1ę do łóżka): KasiJU naj· 
mhlsz.a! Ka6iu! (do BłCl!żeja 1 Władka) za· 
p.rzęgajcie szybiko mojego koniia. do sa· 
nek i jedziemy do dolktora! (Błażej i Wła 
dek wychodzą 3zybko). 

ZOFIA (płacząc): E~ku, czy ją dokt'6r 
potrafi uratować? ' 

EDEK: Niewiadomo.„ Może uratuje. 
Koo'u czujesz wvelki·e boleścil? 

KASIA: (jęcząc) Edziu„ j.a niie chcę 
żyć.„ 

ED'EK (powstrzymując s.ię z trudem od 
p!'aczu, całuje fą): Kasiu ty miusisz żyć 
dla mntel 

HANUSIA: Widzi.cie . mamUJSiu , coście 
narobtli... Chde}ilście ją zabić o Edka.„ 
(Zofia wybucha głośnym plac,zem). 

SCENA XIII 
(wchoidzą BłCJłżej i Władek) 

WŁAiDiEK: J'\llŻ g'Jtow:el 
EDIEK: Wynoście p~e-rzY'ny. (Zona bfew 

rJJe j1edną pierzynę, Hanu.8i·a drugą, a 
Edek KaJS1,ę na ręce i szybko wych01afaq). 

KURTYNA SPADA 
~ 11111m11 1 1111111111111. 

NR 15 - 16 (43 - 44} ZAWIERAŁ: 

Teodor Goid•zik;ewicz - Zwierciadło rzeczy• 
wistośef.; Zygm11Jrnt Sietip - Sen Wilelk!leJ N• 
e~; Mieczysław K.aM - Korespon'denej wfeJ• 
en Józef Pogan - R6'drlna Olemnyeh; 
Stllln.iisław Nędza • Kubi.niec - Janosik: Ed
waro' Manec - R<>zmowa z matką; Ja111 Aieik
sall!Jder KTól - „śwfętośel 'narodo"·e"; Zyg
nwini Sie·l'!P - Ksl~żye I poeta w . karczmie; 
Tadeusz Byrskii - Powstanie ł upadek lnsły
łuto Kazimłl!ł'Z<>W8kfego: St.ani·sław B!~lak -
Bitwa: Wstęp, Piosenka dziecka, Pleśn matki, 
Pieśn poety, Epilog: Kazimieirz Budzvk -
Podsumowanie dyskusjj o gwarze: Wtadysła w . 
Błachut - Z czego ma żyć nauczyciel?: Stefan 
Ba.ścilk - Śwjafc>pogląd Społeczny akademickiej 
mlodziety ehłopskłtlj; A. Ka.raliijczeiw - Wmu 
rowany cień;_ Md·eczysła"v śc:bo·r - Oholewa _ 
Mft o J8/llosllku oraz noty i ogłoszenia. 6 ~illll
a'braciji, 12 stron. 
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LEON SOBOCIŃSKI 

Jakub Szela • 
I Jarema Wisniowiec_ki 

Wśród czasopism 
Wda1lr -0d Morza" '""'Y~hodzą.c'e od lwlego 'b;„ czasoq>iismo ipo&~ięcone p<>illikiej Jd.11llt~1rz_e 

marymiS'lycz,nej zwiraca powszeclmą urw~g~ W)· 

sok:m ipozfomE>m publlicy1Stylk.i i rezle~t~sc1ą_ ~o
ll'uszanycli tematów. Prócz zaagdm.ien w;ąz~· 
cycll s.ię śdśle ze spra1wami morza ~ wy.bNeza 
!POl.!Skiego znaj:duje w nim czy•telni~ c1ekmwe 
omów1en'a kiwesłii il!lteresując:,--ch kazdego czło 
wieka związanych z kuLturą ~ sztuiką. 

Wbrew powszechnemu mniemaniu o istnie
niu jednej prawdy są dwie prawdy: literacka 

' i historyczna. Literacka prawda mało prze
warżmie dba o historyczną i naodwrót. 

Wolno było zatem Sienkiewiczowi wyideali
zqwać w swej Trylogiii krwa,wego tyrana chło
pów ukraińskich Jaremę Wiśnio·więckiego, to 
samo dobre prawo przy:sługiwało i Jasień
skiemu, gdy ~iłował Szelę podnieść do 2"od
noś<;i rzec,.,nika społeczmej krzywdy cMopskiej, 
naiwet takiego Szelę, jakim go chce widzieć 
hisłoiriograf sz1acheoko . bur~azyjny. 

.Jarema Wiśniowiecki ma lepszą i historię 
i literaturę o sobie. Wiadomo, szlachcic. Chłop 
Szela porostaI w historii upio'rem, straszą
cym szfac'heckie dzieoi, i w literaturze nie ma 
t~n chłop dobrego adwokata. Jakkolwjek by
śmy ocenili „Słol"o o .Jakubie Szeli" Jasień
skiego, nie je~ tt> arcydzieło. 

Tyle Iia marginesie dyskusji o Szeli. Z tej 
dysk.usjj musimy wyłączyć elementy liiterac
kie, bo przecież srukamy prawdy historycz. 
nej, chcemy dociec /dm był właą<:iwie ten 
tragiezmy stelmach ze Smarzowej. 

Zbrodinia'rz czy bohater? Mógł być boha,te
l'em, a że nim nie jest, czy przez to jest 
zbrodniarzem? I dlaczego rue jest bohaterem? 

; Ani zbrodniarz, ani bohater! Więc kto? Tra
g-ic:zmy człowiek! Niepospolicie tragic:my. Po
stać ze wszech mjar ciekawa i godna najlep
szego pióra. I właŚlnie przez swój tragizm 
oso.bo\nś6 ta blirż.sza jest wielkości aniżeli ma
łości Między bohatersitwem ·a zbrodnią jaikże 
cz~sfo granica jest zatarta. Napoleon, ten 
>Vielki Napoleon, dla jed1nych był masowym 
mordercą,. dla 1nnych - bogiem wojmy. 

Szela 'dla szla1chty był i pozostał krwawym 
zbirem, dla krzywdzonego chłopstwa był 
rzcc21nikiem jego i·nteresów. 

Powie ktoś: samo zestawienie Szela - Na
poleon jest rażące. Istotnie. Zestawienie to ty!. 
ko na to jest w damej chwili potrzebne, ażi!
by wykazać, że :przy oC'enie wydaorzeń dziejo
wych krew s:ę nie liczy, liczą się tylko fakty, 
os:ągnięte rezultaty, które albo rozgrzeszają 
albo skaz.uią na niesławną niepamięć. 

Gdyby S7ela był wyrżnął wszystką szlach
tę galicyjską, nie tylko z trzech powiaitów, 
ża,~iew chłopskiego buntu zaniósł aż do Wie
dnia, kogóż róv.rnego w chwale hi.storia by mu 
pr7eciwstawiła? 

Ale dyskusja na temat „gdyby" .nie jest 
drog·ą najwlaściws~ą. 

Mówimy o ta1kim Szeli, jaki działał w okre
ślonych wa.rnillkach społeczmycli, historycz
nych. S7,e]a w naszych warumka.ch społecz... 
nych byłby typem monstrualnym. W żaden 
spo,ób n~e zro~.umielibyśmy jego aktów 
gwałtu, gdy demokracja daje mu inny o.ręż 
aniżeli nóż i. widły. W pierwszej połowie XIX 
wicku Szela nie. miał innego ·wyjścia. 

Do osadu czynu S~e1i nie jest waine, że je
go wyst:}pienie przypadło akurat w chw.ili 
wybuchu powstania krakowskiego, które 
chłopom m\ało przynieść wyzmolenie. 

Po pierwsze: chłop nasz nie znał swe.i oj
czyzny, zmał :pańszczyznę i bliższy mu był. j~ 
ko dobrod".iej cesarz austi·iacki czy inny, ani
żeli pan którego nienawidził. Jakże mógł 
sprzymi~rzyć się ze swym ciemiężycielem 
p1:zeciwko cesarzowi, któ;ry mu obiecywał 
zniesienie paf1szczymy? 

Przecież panowie pJ<lscy tyle naobiecywai~i, 
że ulżą doli chłopskiej! Ba, nawet królowie 
składali solenne śluby, jaik np. Jam Kazimierz, 
który kładąc palce na krucyfiksie mówił: . 

„Gdy zaś j~sno widzę ku wielk~ej .bo~eśc1 
mojej, że to za jęiki ; ucisk ludZJ msk1ego 
stanu Syn Twój, Sprawiedliwy Sędzia, zsyła 
na królestwo mofo ·plagi moru, wo.jen i in
nych nies7część przez tych !ait; siedem, pr~y
rzekam nadto i ślubuję, że po nastaniu poko
ju, dla uniknięcia ml'szcz.ęić szczerze wyba
dam wszystkie stany i dołożę starania, aby 
lud Królestwa mego był wolnym od niespra.
wiedliwych ciężarów i ucisków". 

I c:o? Naiażd szwed7Jd odparto i śluby p,,_ 
szly w z;apomnienie. śluby przecież król81v
skie ! Jak tu >\~erzyć jakiemuś tiik Kościusz
ce, Dembowskiemu, Trauguttowi? Każdą do
brą, najlepszą wolę ciemny czerep szlachecki 
pot.rafił zmiweczyć. · · 
żalimy się słowami chorału: „Ale, o Panie, 

oni I1Jie win'lli, choć naszą przyiszłość cofnęli 
wstecz!". Do kog-0 odnosi się słowo „naszą"? 
Chyba tylko do ~lachty. Chłop tej przysz,łoi 
ści nie widział poprzez zako.pcome SZJkła po
nurej rzeczywistości. Chłop nie miał czego ża~ 
łować. bo nie miał n~c do stracenia. Chłop 
był c bcoziemcem we własnym kraju. 

Dziwna rzeez, gorszymy się, żeśmy nie 
mieli idealnego chłopa. miłującego rzlacheoką 
ojczyznę, ·jakby szlachcic tę o.iczyzn-ę miło
wał. 
„Choć naszą przyszłość cofnęli wstecz"! 

Szela jej nie cofnął, bo powstanie .iuż poczę
ło się w śmierci. bez najmnie.iiriych widoków 
powodzei).ia; to raiz. a po drugie: or:reeiwk-0 
temu samemu powstaniu beZJPośredJJio wv
stąipiła i rodzima reakcia krakowska, 0ba
wiaiąc się jego radykaUzmu: 

Szela nie był wcale Kainem, jak go się na
zywa, bo ogół szlachty był bracią tylko po-. 
między sobą. Chło•p był traktowany gorz0j od 
'bydlęcia. To są fakty znane i niezaprzeczałne. 
·Powoływanie się z;atem na „rozlew kirwi bratJ 
niej" tchnie jakimś pomylonym sentymenta-

li=em. Wygląda na bolesną ironię, że w 
chłopie wtenczas dostrzegło się b;rwta, gdy ten 
'jąJ się cepów, wideł i noża. 

Nie, Szela nie był 00.-atobójcą, nie był Kai
nem, bo po tamtej stronie nie było Abla. 

OceT11iiając wypadki w takiej perspektywie, 
Szelę z zarzutu bratobójstwa musimy oczy
ścić. On w wojnie pomiędzy pa.nem austriac

"kim a pamem polskim poszedł za tym pierw
szym, a vlł.aśc~wie dał się użyć za r.arzędzie. 

I ZIJlÓCW chłąp o j edn.o dośw.iadczenie był bo. 
gatszy. Z żadnym z patiów „nie jest mu po 
drodze". Wimić Szelę o to, że był złym poli
t~i1dem, byłoby chyba nie na miejscu, gdyż 
złych polityków mamy i dzisiaj. 

Rabacji chłopskiej Szeli przeciwstawia się 
zryw chłopów chochołowskich, idących z po
wsbaniem kraikowskim. Tn pr7eciwstawienie 
nic nie m&wi, świadczy racze.i o dwóch chłop
'skiiich o'l'ientacjach. I Szela, gdy widział swój 
bląd, umiał pokazać chłopskie zęby austriac
kim oszustom. 

Powiada się, że brał o.d Austriaków pie
ni;i.dze. Ja myślę, że hTaJ nie dla osobistego 
'Wzbogaiceni.a się, skoro dla jego ułagodzenia 
i odseparowania musiano mu dać niewielką 
zagrodę na Bukowinie. Brain;e . pieniędzy na 
aikcję nie jest wynala1Jkiem SzPli, przeciwnie 
ten szczegół właśnie przema1wia·łby m tym, że 
'był to ruch o pewnych cechach organizacyj
'nyc'h. 

Przy anaJ.i,zie tego wJelkieg.o dramatu dzie
jowego należałoby I'a.czej rozW1ażyć nie d111-
'goplamowe jego mome11ty, jr1': krew. śmierć, 
wysługiwanie się Austrii z.a pienią-he, t~·lko 
lh.-westię w jakim sto.pniu Szela był świadom 
s:vego klasowe~ czynu,· ja1kimi pobudkami się 
k1eirował: ZWY'kłej zemsty, 01!hvetu dziejowego, 
lJO~pol!itą chi:oią rabunku. ·czy przyświecały 
ffi'l wyższe chłopske ideały. 

Możina nie być z;wolennikiem zaisady „cel 
uświęca środki" ale ti11dno z ta zasada się 
nie liczyć. Wiele szczegółów p1:zemawia za 
tvm, że Szela nio był pPso.oV'vm mc>rderc:}, 
zbójem, a najwi';'kszym jp,,., trai:("'l!1cm bvło 
to, że wypadki go przerosłv i <;t~d ma ta.ka 
złą o sobie h'storię - a .i<>k bv:imy nowoży{. 
nie powiedz.ieli: ma taką :dą o· sob.ie prasę. 

Natkmąłem s;e na taką wtaśn.ie ,.'.lła prasę" 
w „Ty~dniku Tiu.strowa1nym" z dnia 3 Iutego 
'1906 r., a więc róW1110 z przed 40 laty z oka
zji 60-tej rocznicy raba.ej-{ galicyjskie{. 
' Oto oo czytamy: · 

W 60-tą ROCZNICĘ RZEZI GALICYJSKIEJ 

. W lutym r. 1346 stała si~ rzecz ohy:lna, 
niesłychana, a szczególniejszym sposobem 
zbli~ona do straszliwych czynów „czarnych 
sotm" w listopadzie z. r. i później, a więc 
dająca powód do wysnuwania gł~łloko ~ię
gający~h analogii" z epoką, jaką pr?eżywamy 
obecnie. Mówimy o rzezi galicyjskiej ... 

Matywy jej i fakty poszczególne są zbyt 
znane, aby je przypominać. Zachowały się 
z tych czasów okropnych ciekawe dokumęn
ty. Pierwszy z nich - to rodzaj miseczki, 
modelowanej w Paryżu r. 1846 przez emi
granta polskiego, Dmochowskiego, a przed
stawiającej dwa po1:i}effia obok ~iebie w 
bratnim towarzystwie: Jakóba Szelę, głów
nego przywódcy ówczesnych „czarnych se
cin" w Galicji i - Metternicha, pierwszego 
ministra Austryi, właściwego inicyatora rze
zi. U góry napis: „A l'execration universel
le"; („Ku powszechnemu potępieniu"). Po bo
kach liczne podpisy. 

· Drugi dokument - to medal, lany w Pa
ryżu w r. 1846, modelowany przez J. Dawi
da d' Angers. 

'J1rzeci (kwietniowy\ numer ,.Wil)tru ud :\fo· 
rza" ot"i:era artykuł Wi•ta Sw .;c:ckie?o· pt. 
,,Llte.rMura na szar)'m ko_ńcu•·. w~k_azuiący . ,a· 
k:~ za-0aniia stanęły obecme przed l!leratam1 w 
110-wej rzeczywistości po.J„.,.k'.ej. ,.Sma•k _ wyzwole 
n'a'' Mariana Br.a.ndysa. ,aflrtykuł na1p:1sany w 
związ.Jw z pierwszą roozmicą po·\\'rot•u nad Bał
t) k ilusLrowany z.djędami Gd),1' i \Vestenpla
tte z 1939 r. ukazu;e dy•n.am:zm n.arod.u •polsk.e 
go w odbu.dowie wybrzeża. 

„Polityka morska Zygmunta Augus.ta", a.l'ty
kut lj)iórn Władysława lfowalen•ki. „Gdai"1sk \V 

1635 roku" tłumaczone z ł.aciny na języik poi-
Na stronie głównej widzimy postać Wpl- ski fragmen1y pam:ębniikc>w Ohariles ().gier'a o

ności, zapisującą na szubienicy słowo: ,~Mhs- raz ,So.pot - IJ)Tasłowia11skie grodzisko" pióra 
sacre de Galice. Metternich - Bremdt". Józefa Sta•sze.wisk;ego - .s.tano•wią iruteresujący 
(„Rzeź gaJicyj.stka, Metternich - Breindt')· . dział hiistoryczny numeru. Dział t1terao1d re
Na stronie odwrotnej napis: „La democratie 1prezerubrnjią: sz·ki<: F. Fenilk01wstk1ego na te.mal 
fran\;aise a fait frąpper cette me.daile P?L~r rodowodu Simęibka, !p!raca kirY'tyozn.a E. Mantiu
livrer les auteurs des massacres de Gahcie szewiskiego ,,Remus - ka.sz•uil:>ski Do'll Qui1jo1te" 
fran\;aise a fait frapper cette medaille pou~ A. Gałczyil.skiej _ Fa.\k1ensk'.ej „Norwitd nad mo
(„Demokracja francu;lrn pol~ciła 'Wł"kon~c rzem". o•raz R. HeiJShnga „ Morze w JJmzyce". 
ten medal, aby wydac tworc.ow. rzezi .g~.~i- Prócz tego numer przynos: ar:tyikut K. OT1tl1-
cyjskiej na potępienie świata l potoJIIIlOSCl ). ,weina „Michał Leszc:zy~ski - :pl.ast}ik morza" 

wraz z 2 reprodukc.:.am1 rysunk6'w. "'~o mala-
Z notaitki tej widzimy, że postalllmo . się rza,. dwa opowiaoania z w.alk naszej Marylllair

Szeli \VYl'\)bić złą opi.i:ię . także i zagran~cą. k!: WojeJ111llej w czas:e ostatnie j•wo•j.ny.: .,Mo· 
\Vysunięto "'arzut, naoc1ęzszy ze wszy~kich, mernt psvch-0l-0g:cznv" S. Mionusze-w1Sk'ego -
że Sze1a zdławił szlachetnY. ruch radyika~o: i ,.My z Garl.anda" \1. Sękalsk!iego, oraz .art)"kuł 
demo!a·atyczny Dembowskiego. Ale przeciez E. Misioflka po&więcony powrotowi do kira}u,, 
Dembowski nie zetknął się z Szelą w _krwa; d · 

· sk K. I. Gakzy11sk;ego, Z wierszy znaj- 'l.IJ.e1I11y 
wym bo.i1U, lecz zgi.nął w starem z WOJ ami utwory K. I. Gakzyńsk'ego, S. Fleszar~we.J. E. 
austria:ck;mi pod Kralmwem. F:·szcra, z. Jasińskiego, B. KTóla. 

Poza tym raibacja dotknęła tej. ~ęsci Dział not i sprawozdań omawia zagadnienia 
szlach.ty, którą upiói· Szeli nie w mme.i~zym związa.ne z żydem wybrzeża. 
stopniu straszył, aniżeli. upiór D~mbowsk1ego, 
niesącego tak czerwone hasła, JaJ< swoboda .,.*. 
dla chłopów. 

Gdyby to neutralna s~achta si~d~ąca. ~o 
dworach r.!1.siliła szeregi powstancow, me 
spotkałby ją los taki, jaki spotkał, a u~zi~
łem swym vT?mo·cniłaiby kadry rewolucJom
stów. 

Ta szlachta stała przy cesarzu austriackim 
i swoich przywilejach' siliniej,, a1I1iżeli. ,,sp~y7 
mh~rz.eniec" cesarm, przywodca chłopsk1eJ 
rebelii. 

Czy .Jakub Szela był przywódcą chłopstwa 
w takim zrozumieniu w jakim chciałaby go 
widzieć legenda? N~ to trudniej odpo_wie
dzieć brak jesit da.nych, choć wspommany 
wyżej ,Tygodnik Ilustrówa-ny" twierdzi, że 
motyw·y i fat]\;ty rzezi galicyjskiej. są z,byt 
Zriane, aby Je przyp,omi~ać. 

Szkoda, że ów Tygodnik tak si'!J polenił i' nie 
przypomniał tych „zbyt znanych faktów". 11'.Io
żeby przez to wiele spraw c•emnych -dokoła 
postaci Szeli się wyjaśniło. 

Bądź co bądź Szela jesit tyleż cLeka>yą c9 i 
dramaty~ą posnacią naszych dziejów, ktora 
czeka na swego bezstronnego biografa i z któ
rą nie m,?Żtna się z,a.łatwić jednym uproszcze
niem - zb1'0dniarz. 
Zestawiając literacko i histo.rycznie postać 

księcia Jaremy Wiśniowieckiego z postacią 
J~kuba Szeli trzeb'a stwierdzić, że pod każ
dym -wz,ględem ta druga osobowość góruje 
nad pierwszą i nierównie więcej zą·sługuje na 
UW!ligę jako temat zarówno dla historyków, 
j aik i dla pisarzy. 

Antoni Olcha 

. NOWA NAPRAWA 

Str. 165 Cena zł. 80 

Ksawery Pruszyński 

MARGRABIA 
WIELOPOLSKI 

Str. 132 Cena zł. 100 

Do nabycia we wszystkich 
'księgarniach 
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„CZYTELNIK" 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

Trzeci (maTCo•wy) numer „1'wórozośc'.'' 
miesięczrnJka Hteraoko - kirytycznego w głównej 
mierze poświęcony jest prozie i poezj1 WISopół
czesnej Frnncji. 
Wśród pr.ac p:sa.rzy fraill'Cu~k;ch znajdujemy 

w nim oq>o·w:arumie L. Aragona „Plraw-0 J:1zym
skJe przestało istn:eć", k~l1kadzjesią·t utw-0rów 
poetyokich ,poetów francusik;.c·h z os-tatn:ego 
pięódz•:esięciiolecia, poza tern studium „Bienikow 
sk-ieg-0, „Sipo;1rzmi'e n.a poezję fr.ancuiską" i !\I. 
Jerczyńskiej „Lu:s Aragon", oraz komediod·.ra· 
rna:t W. B<l'tniokiego „Komediarut". 

Z :nnyoh pozycji - dziale krytycznym wy
rót.nia s'ę. studhum K. W. Zawadzińskiego o po 
ecie romantycznym Ładzie Zahłook:rn (ilustro
wane wierszami teg<> poety) a- z prozy pow".e<i. 
ciowrj - ,.Do~inoszczęsna•· LC<Ypolda Bucz
kowskiego 
Artykuł dysk11Syjny K. Wykj „Renesans Za· 

poi.! k~·ej czy'li omdlenie teatMI" H. w:elowiej
sk'.ej „In~pertynencje i lauflki", T. Kwialk<Jow
skieg-0 ,,Alctor na scenaoh k.mkow~kioh \V. 

•Natansona „Co się dzieje na scenach zagrani
cznyd1" - re-p·rezentu_ją dz•:ał poświęcony sipr.a 
wom tea.bn1. 

\V .,S.prawozdan!-a°ch" prócz recenzji z poe· 
zj>i Słonini.sk'cgo na szczególną uwagę za~łu~u
je omówiern:e tomu poez) .I. B. Ożoga Pol· 
„Kr.aj" (recenzje o tym tom;,ku zam'eściły u
przedmfo „Wieś", „K117nica". „Tygodniik Pow
szcohny", „Tygodnilk Warszawsk;" i „O·drodzc
nie"). 

z. s. 
~lffi n1i , n" 111 ,,1111, .n . "'' 'i , li ·'il , . ,, 

ZEBRANIE ODDZIAł,U WIEJSKIEGO 
ZWIĄZKU ZA W. LIT. POLSKICH. 

W d111iach 25 i 26 maja b.r. odhędr.'e 5!ę wal. 
ne zebranie Oodzi.atu \Vie~skiego Zw. Zaw. Lit. 
Polsk;ch na które przybędą J>i•sa rze ohłopscy 
z całej- 'Ę'olskf. . 

\V programie zebran'a jest prócz wyboru sta 
łyich ·władz Oddziału szereg spraw bieżących o 
dużym znaczeniu. 

Kosllly Jlll'zejazdi.{ członkom i kandydatom bę 
dą ZWlrócone. wyżywienie w ciągu dwóch. dni 
zaipewmi-0ne. uznani zostali za człon1ków Oclclzia
łu następujący pisarze: Burek W1incenty, Fra
sik Józef AncLrzej, Król Jan Aleksalllder, Kubie· 
ki ~!arian, Ifobi~z Paweł, Kubiniec-Nędza Sta
n:sław, M:ma•lski • Ozga .Józef, Morton .Józef, 
OlCiha Antona, Ożóg Jan Bolesła.w, Midcz.a1rek 
·.-."ładvsł.aw_ Pięflak Stanisław. Pleśn~arow'cz .Je. 
rzy, Skoneczny Staniisław i \Vikt-0r Jan - zaś 
za członków kandvdatów: Bińczak .J<iref Bo'ar 
Józef, Goźcizi'lk'ewiu Teodor. Gębala Sta:Oisł;w 
Stefan. ·Jatkwbczyk Henryk, .fażdży1iski \V!e
sław, Jucha Stanisła,\•. Kirlo _ NowacZ)'k St., 
Kafel Mieczysław. Łabuz Józef, M\:irzec Edward, 
Paipiel Tadeusz, Pocek Jan, Pogw Józef, Po. 
kor.a eon, Sob;eszek Janina. Urban fan. Wro
n.a Ed1Ward, Kamieńs,ka Ann.a 1 Ziarni·k Piotr. 
Stan is ław. 

Tyllko tym pisa.rzom pTIZ}"lSług'.wać będz•'e pra 
wo głosu j iulllle uprawn1enia. j.a·k zw.rot kosz
tów, imni r)Lsarze mogą uczestn'ezvć w ZPbra· 
n:JU tyliko ja1ko gośo:e. 

Zarząd Oddziału W iejskfego 

Związku Zawod, Liter. Polskłch. 
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